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Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje 5 


KOP. 


Adres Redakcyi i Administracy; ulica Wasilezykowska (Prorezna) 


Nr. 9 róg Puszkińskiej.—Tel. 1672. 


Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 


szkińskiej. Telefon 1672. 


Rękopisów nadsyłanych do redakeyi nie zwraca się. 


Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego. 


Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A K SAKSAGAŃSKIEGO. 


Dziś, dnia I-go sierpnia: 


1801-,-64 


„Kruły ta ne perekruczuj”, 


kom. w 5-ciu aktach M. Starycekiego. 


Uczestniczy cała trupa. 


Początek o godz. 8 i pół wiecz. 


——— 


KONCERT orkiestry 


Wejście kop. 35. 


-w0 Henri Smith 


SKŁADY: ul. Instytucka Nr 4, ul. Bezakowska Nr 30 
po eresi 


młocarniane, garnitury parowe oraz lokomobile-samochody fabryki 
„Marschall Synowie i S-ka 


w Gainsborough w Anglii. 


Ulepszone pierście- 
niowe 
smarowanie 
bębnów w młocar- 
niach. 
bębnowe tarcze 
łatwo zmieniające 
sie. 


Palentowane 


po 
dwójne sita. 


Ogród Klubu Cyklistów (Kreszczatik Nr 29) 
od dnia 30 czerwca 1907 r. codziennie 


pod dyreen Ka NAMYSŁOWSKIEGO. 


Składającej się z 60 osób. Początek o godz. 8 i pół w. 
Ucząca się młodzież kop. 20. 


włościańskiej, 


2315-,-28 


i S-ka w Kijowie 


Potrójne oczyszcza. 
nie, 
Podział wiatru w 
dolnej części 
wialni. 
Największa 

ność. 
Idealne  czyszeze- 
nie ziarna. 


wydaj- 


Zbudowano i sprzedano więcej, niż II0,000 parowych maszyn, kotłów, lokomobil 
i mlocarni. Otrzymano więcej, niż 320 zlotych medali i innych nagród. 


Katalogi, opisy i kosztorysy wysyła się na żądanie. 


2345-10 8 


dla panien sióstr S-go Jó- 
zefa w Tarnopolu w Gali- 


Pensyonat 


cyi, blizko staeyi granicznych: Radziwi- 


łów, Zbaraż i Podwołoczyska. Zakon- 
nice rodowite Francuski, Niemki, An- 
gielki i Włoszki udzielają nauki i kon- 
wersacyi języków obeych. innych prze- 
dmiotów udzielają najlepsi nauezyciele 
gimnazyalni. Po skończeniu pensyo- 
natu uczennice mogą składać egzamin 
dojrzałości. Starannie uprawia się mu- 
zyka, malarstwo i roboty ręczne. Ceny 
nizkie, opieka troskliwa. Bliższe szcze- 
góły udziela przełożona sióstr § go 
Józefa. Tarnopol, ul. Słowackiego. 
2552-3-3 


W Mohylowie Podolskim 
d. 1, 2i 3-go września r. bh, 
odbędzie się doroczna licy" 


tacya koni, bydła, chlewni, owiec i 
drobiu. 


Intornacye udziela Syndykat Rolniczy. 
2458-3-2 


i > alr 


Zdolny agent 


Zakład hydropatyczny w Krynicy, o- 
twarty jak dawniej w willach Flory i 
Warszawskiej. Nowość: kąpiele elektr 
4-xomorowe i Radyum. 2240 
Biedny ofieyalista  (kilkunastoletnia 
suny praktyka) jest w położeniu bez 
wyjscia. Prosi społeczeństwo o pomoe 
w wyszukaniu jakiegokolwiek * zajęcia. 
Rodzina bez chleba. Adres: Fabryczna 


Nr 8, m. 1, Jan Osowski. 2589-,,-4 
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KALENDARZ 


1 (14) Środa — Piotra Ap. w Okowach. 
(15) Czwar ck — N. M. P. Anielskiej. 
(16) Piątek — Znal. relikwii św. Szczep 
4 (17) Subota — kvminika W, 

5 (18) Niedziela -~ N4 M. P. Sniożnej. 

G (19) Poniodz. — Przemienienie Pańskie. 
7 (20) Wtorek — Kajetana W. 

Biblioteka miejska: od 8 do 8. 
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3. 


E 
3 ana. 


Początek 


rozrachunków. 


Jeszcze nie czas sprowadzać ostate- 
czne rachunki tych już dzisiaj nie da- 
Jących się zaprzeczyć strat, które przy- 
niosły Królestwu Polskiemu, nie liczą- 
ce się z niczem ekscesy i wybryki me- 
nerów i przewódeów przeróżnych so- 
cyalistycznych parlyi, frakcyi i stron- 
nictw. 

Jeszcze nie czas, nie tylka dlatego, 
że perspektywa zbyt bliska, że ekscesy 
za skończone uważanemi być nie mo- 
gą i że nie © wszystkich stratach mo- 
żemy dokładnie czytający ogół infor- 
mować, lecz ponadto całokształt powyż- 


szych strat nie jest jeszcze należycie 
wyjaśniony i zaledwie w przyszłości 


ukaże się oczom w całej swej grozie 
i imponujących a strasznych rozmia- 
rach. 

Już dzisiaj jednakże najbardziej na- 
wet zaślepieni sympatycy „taktyki“ 
socyalistycznej nie mogą nie przyznać, 
że la „taktyka“ w pewnych kierunkach 
odniosła zwycięstwo iśeie herostratowe 
i że dzis, kiedy nasz naród musi być 
silnym i wytrwałym, jest on, dzięki 
jej, osłabionym, wyczelpanym i zagro- 
żonym przedewszystkiem ruiną mate- 
ryalną. 

Rewelacye „Towariszcza* o wzmo- 
cnieniu się przemysłu okręgu moskie- 
wskiego dzięki npadkowi, wyniszczonej 
strejkami Łodzi, wykazały namacalnie 
z kim walczyli panowie socyaliści i na 
czyją korzyść szły owoce głodowych 
ofiar robotnika polskiego. 

Ten wyczerpany nędzarz, umierający 
z głodu na ulicach Łodzi, ten nędzarz, 
doprowadzony do zezwierzęcenia wśród 
ustawicznych międzypartyjnych mor- 
dów, stoi dziś w niedającym się zwy- 
ciężyć oddalenia od tej prorokowanej 
przez jego kierowników szczęśliwości, 
która w znacznej mierze przeniosła się 
na wschód, lub na długie lata utonęła 
w rozmyślnie przeprowadzonej ruinie 
polskiego przemysłu. 

la ruina faktyczna i nie dająca się 


już dziś zapzzeczyć udowadnia się nie 


tylko rewelacyami „Towariszcza* i ra- 
dośnemi głosami przemysłowych orga- 
nów niemieckich. 

Wypadki lat ostatnich musiały się 
odbić i na innych stronach narodowe- 
go życia, a między innemi i na wzro- 
ście ludności Królestwa. Wychodzący 
w Warszawie „Naród“ tak o tem pisze: 

«Jedno z wydawniciw warszawskiego komi- 
telu statystycznego wykazuje, że to przesilenie 
gospodarcze odbiło się już w roku 1905 na wzro- 
ście ludności w Królestwie Polskiem. Mianowi- 
cie kraj nasz liczył dnia 1 stycznia 1904 roku 
11.580,000 mieszkańców; w następnym roku 
(dnia I1 stycznia 1905 roku) liczba mieszkań- 
ców wynosiła 11,312,000 zaś w dniu 1 stycznia 
1906 roku zaledwie 11,374,000. Tak więc w 
ciągu roku 1905 wzrost ludności Królestwa Pol- 
skiego był bardzo nicznaczny i sianowił zale- 
dwie pół proc. (w dawniejszych latach  przecię: 
tnie 2.1 proc.) W  szezególności ludność wsi 
powiększyła się o 0.7 proc., ludność osad o 2.7 
proc., natomiast ludność miast zmniejszyła się o 
0.8 proc. Naprzykład: w Warszawie w ciągu 


Sroda I (14) sierpnia 1907 roku. 


Rok, li. 


Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: recznie 8 rub.,póirocznie 4.5Q, kwartalnie 2.50, miesięcznie 


85 kop. — Prenumerata 
kwartalnie 4 ruble. 
prosimy podawać poprzedni. 


zagraniczna: 
Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 


rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 


Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


1905 roku ubyło 21.500 osób pomimo 
naturalnego, w Ładzi 15,000 it. d. Niektóre 
miasta, jak Sosiowiee i Częstochowa, ubytku 
ludności nie doznały: w Tomaszowie i Rado- 
miu dał nanei zauważyć wzrosl łudno- 
sci, 

<Podohnież zmniejszyła 
wiatach przemysłowych. które najsilniej przesi 
lenie odezuły. a więc w powiecie będzińskim 
(ubyło 7,535 osób), łódzkim i warszawskim. Pod 
wpływem ciężkiego położenia gospodarczego kra- 
ju w roku 1905 daleko większa. niż w latach 
poprzednich liczba osób, zmuszoną była do szu- 
kania zarobku za granicą iw krajach zamorskich; 
silny ruch ęmyęruwyjny do Amerki wywoła 
zmniejszenie ludności w powiatach: kolneńskim, 
łomżyńskim. ostrowskim, ostrołęckim, szczuczyń- 
skim, lipnowskim, płorkim, przasnyckim (7.1 
proc.), ciechanowskim (4.1 proc.), rypińskim (6.4 
proc), władysławskim i maryampolskim. — We- 
dług statystyki amerykańskiej, w roku 1905 z 
państwa rosyjskiego przybyło do Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej 47,224 Polaków (w 
roku 1904 — 32,577) i 18,004 Litwinów (w roku 
poprzednim 12,707). 


Najprawdopodobniej te i tym podo 
bne fakty dalszej desirukcyjnej roboty 
socyalistycznych przewódeów nie ukró 
cą. I znowu będziemy świadkami straj- 
ków i kwitnących na ich tle zaburzeń, 
które przemysłowe okręgi Królestwa 
doprowadzą do ostatecznej ruiny, a ro- 
botnika polskiego w imię kierunków 
i prawd papierowych rzucą w otchłań 
głodu i ostatecznej nędzy. 

Tak być musi, jeżeli robotnik polski 
w czas się nie ocknie i sam się nie 
wstrzyma na tej pochyłości u stóp której 
zionie otchłań straszliwa. 

Słowa nasze nie są oparte na „wy- 
krętnych rozumowaniach sytego bur- 
żuja...5 Tu nie idzie o takie lub inne 
tcorye i poglądy społeczne, 

Nawet w ntopijnym kraju rzeczypo- 
spolitej socyalnej rozwój kultury, uwa- 
runkowany być musi odpowiedniemi 
środkami nie ze świata papierowych 
teoryi, lecz z zasobu czynników mate- 
ryalnych. Nawet tam ludzie będą żą- 
dać przedewszystkiem— chleba, a rów- 
ność materyvalna wygłodzonych nędza- 
rzy zawsze i wsządzie nazywać się mu- 
si nie szczęściem, lecz rozpaczą. 


Marianus. 
DE UT || OROE O "wj 


Przeglad polityczny. 


—(-)— 
(Rozprawy nad polityka zagraniczną Anglii w izbie 
gmin angielskiej. Egipt. —Wyniki 25-letniej admi- 
nistracyi Anglii w Egipcie. —Traktat anglo-rosyj- 
ski. Właściwe jego znaczenie.) 

W izbie gmin angielskiej, toczyła się 
w zeszłym tygodniu rozprawa nad poli- 
tyką zagraniczną Anglii. Oczywiście 
poruszono przy lej sposobności wszy- 
stkie ważniejsze sprawy bieżące polity- 
ki zagranicznej: Egipt, Persya, Congo, 
Macedonia, traktat angielsko-rosyjski, 
brukselska konwencya cukrowa i kon- 
ferencya pokojowa w Haadze, szereg 
spraw najważniejszych, obecnie na po- 
rządku dziennyni będących, rozważany 
był wszechstronnie a zawsze pod an- 
gielskinr kątem widzenia. W rozpra 
wie zabrał glos sekretarz stanu w mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych sir 
Edward Grey a mowa brytyjskiego 
kanclerza zasługuje na bliższe poznanie. 
Przytoczymy tu niektóre najogólniejsze 
uwagi o polityce angielskiej. Rozpo- 
cznijmy od Egiptu. 

Właśnie ćwierć wieku mija od chwili, 
jak Anglia rozpoczęła dzieło cywiliza- 
cji w kraju Faraonów. Co prawda 
rozpoczęła je od zbombardowania Ale- 
ksandryt. Ale zatem poszła admini- 
stracya angielska rozumna i świadoma 
celu, a zawsze pracująca dla kultury 
kraju, którym zarządza i dla eywiliza- 
cyi świata. Panowanie Anglików w 
Egipcie rozpoczęło się wśród analog`- 
cznych warunków, jak dziś interwen- 
cya Francuzów w Marokko. 

W r. 1881 skorzystał szef stronni- 
etwa wojskowego w Egipcie, Arab! ba- 
sza, z niezadowolenia armii z zarządzeń 
Chedywa, zmusił Chedywa do zmiany 
rządu i zwołania zgromadzenia nota- 
blów, ogłosił się naczelnikiem stronni- 
ctwa narodowego i podburzał ludność 
do gwałtów przeciw cudzoziemcom. 
W dniu 11 czerwca 1882 r. wybuchły 
w Aleksandryi niepokoje i mordy Euro- 
pejczyków, zupełnie jak onegdaj w Ca- 
sablanca. W miesiąc potem 11 lipca 
1882 r. flota angielska pod wodzą admi- 
rała Seymonsa zbombardowała Ale- 
ksandryę, a kiedy tłuszcza Fellahów 
rzuciła się na Kurepejczyków, generał 
Wolseley uderzył na wojska egipskie, 
pobił Arabi-baszę pod Telst Rebir, e 
wojska zbuntowane wysłał na Ceylon. 
Odtąd rozpoczęło się panowanie Anglii 
w lipipcie, a po wzięciu Chartum w r. 
1885 także i w Sudanie. Egipt liczy 
dziś 10 milionów ludności, w tej liczbie 
milion Fellachów i pół miliona Koptów, 
230,000 Beduinów i 115,000 Europej- 
ezyków. Właśnie obecnie ustąpił dłu- 
goletni organizator nowóżytnego Egip- 
tu, generalny gubernator lord Cromer, 
a wdzięczny parlament angielski uchwa- 
lił mu podziękowanie za publiczną służ- 
bę i 50,000 funtów szterlingów, jako 
dar honorowy. W czasie swej admini- 
stracyi lord Cromer wcale się nie wzbo- 
gacił, jak to bywało zwyczajem pro- 
konsulów w krajach im podwładnych; 
ale za to kraj, którym rządził, poczynił 


przyrostu | 


się 
A 


sie ludnosé w po- 


olbrzymie postępy i urósł w siłę, oświa 
tą i bogactwo. Rolnictwo zrobiło ogrom- 
ne postępy, kultura szerzyła się, melio- 
racye rolne, regulacya Nilu i odwodnie- 
nie podmokłych nizin podniosło plon 
rolnika, drogi żelazne i bite szosy pod- 
niosły przemysł i handel a sieć szkól 
początkowych i średnich podniosła 
oświatę publiczną. Przeszło 10,000 szkół 
początkowych publicznych i 8,613 szkól 
prywatnych powstało w tym czasie, 
28 szkół średnich gimnazyów i liceów, 
24 szkół misyjnych, a prócz tego jedna 
politechnika, 2 szkoły prawa i admini- 
stracyi, akademia filologiczna i arytme- 
tyczna, słynna akademia egiptologiczna 
w Kairze i muzeum egipskie w Bulak, 
prócz wiela innych szkół fachowych 
rolniczych, handlowych. rękodzielni- 
czych, oto są owoce 25 letniej admini- 
stracyi Anglików w Egipcie. 

W rozprawie parlamentarnej z wielu 
stron z zadowoleniem podniesiono, że 
administracya lorda Cromera położyła 
wielkie zasługi około wzmocnienia sta- 
nu włościańskiego w Egipcie i usunie- 
cia europejskich spekulantów ziemią 
od wpływów na włościaństwo egipskie. 
Również podniósł się handel zagrani- 
czny Egiptu. Natomiast ze strony na- 
cyonalistycznej w kołach kairskich i w 
Paryżu zarzucają rządowi angielskiemu, 
Że zwalcza język arabski i przytłumia 
ruch narodowo-egipski. Ale pamiętać 
należy, że Anglia broni tuswego wpły- 
wu. Ruch nacyonalistyezny w Egipcie 
dąży do niezawisłości Egiptu i jest czę- 
ścią tego wielkiego azyalyckiego mu- 
chu, który od Indyi wschodnich po przez 
Arabię, Egipt i całe wybrzeże morza 
Stódziemnego sięga aż do zachodnich 
brzegów oceanu Atlantyckiego i obej- 
muje obecne Marokko i cały Islam a- 
trykański z jednej strony, a z drugiej 
idzie przez całą Azyę do Japonii i do 
brzegów oceanu Spokojnego. Ruch ten 
po zwycięstwie Japonii nad Rosyą je- 
szcze się wzmógł i dziś poważnie gro- 
zi panowaniu obcych Kuropejczyków 
nad ludami Wschodu i Południa. 


Persyi obudziły się dążności 
my w duchu konstytucyjnym i ogra- 
niczenia absolutyzmu szacha kontrolą 
publiczną parlamentu, doszlo do skutku 
RW wkl angielsko-rosyjskie, a w 
tonsckweneyi rozdzieloną została sfera 
wpływu: Rosyi na północną, Anglii na 
poludniową Persyą. W rozprawie nad 
polityką zagraniczną Anglii wzięli u- 
dział deputowani Rutherford, Sir Pasker 
i znakomity znawca Rosyi europejskiej 
i Wschodu, sir Charles Wilka, który 
tym razem głównie zajmował się kwe- 
styą egipską i macedońską. 

Minister Grey w ostatniem słowie 
zajął się głównie sprawą egipską, omi- 
jając starannie ilnzye 
dykałów z powodu zawarcia traktatu 
z Rosyą, Minister Grey położył głó- 
wnie nacisk na postępach wychowania 
publieznego w Egipcie. W r. 1888 bu- 
dżet szkolny Egiptu wynosił 70,000 funt. 
obecnie wynosi 362,000 funtów, czyli 
8 milionów franków, to znaczy o wiele 
milionów więcej, niż budżet szkolny 
Królestwa Polskiego. Również bronił 
się sir E. Grey przeciw zarzutowi zwła- 
szcza w prasie zagranicznej podniesio- 
nemu, jakoby Anglia ueiskała w Egi- 
pcie język arabski. Tak nie jest. Je- 
dynie sprawiediiwem będzie stwierdze- 
nie, że Anglia dąży, aby każdy Egi- 
pcyanin obok języka ojczystego, nau- 
czył się w szkole jeszcze jednego ję- 
zyka europejskiego: albo angielskiego, 
albo francuskiego lub włoskiego. Tego 
bowiem wymagają stosunki 
Egiptu. Co się tyczy autonomii 
ptu, to zdaniem sir E. Greya naród 
egipski, długi czas ulegający rządowi 
gwałtu, niesprawiedliwości i korupcji, 
jeszcze nie dojrzał do samorządu. Nai- 
bliższy krok do autonomii jednak już 
dziś jest zrobiony przez Anglię, a jest 
nim powołanie Egipcyan rodowitych 
do pełnienia funkcyi publicznych urzę- 
dników. Zarazem rozszerzony został 
samorząd gminny w Egipcie. Co się 
tyczy traktatu z Rosyą, to mowa sir 
E. Greya brzmiała bardzo dyplomaty- 
cznie. 

„Nasze układy z Rosyą dążą do tego, 
żeby usunąć przyczyny, któreby mogły 
doprowadzić do nieporozumień i do 
wojny. Jeżeli usunięcie tych przyczyn 
doprowadzi do przyjaźni, to stopień 
przyjaźni zależeć będzie od opinii puw 
blicznej obydwu krajów. Urząd spraw 
zagranicznych może usunąć powody 
do wojny, lecz wytworzenie przyjaźni— 
to już nie leży w mocy urzędu spraw 
zagranicznych (Foreign Office): to już 
wyłącznie zależy od narodu i od opinii 
publicznej. 

Ten komentarz urzędowy do zawar- 
tego traktatu angielsko-rosyjskiego, był 
koniecznie potrzebnym dla zrozumienia 
jego ducha i określenia miary wzaje- 
mnych stosunków. w. 


Seminaryum nauczycielskie 
w Ursynowie. 


=> P = 

Powstała uczelnia polska pierwszorzędnej 
wagi, powstało pierwsze i bogdajby jedno z li- 
cznych w przyszłości ognisk, z którego mają iść 
promienie życia ku fundamentom naszej budowy 
społecznej i naredowej—do ludu. 


do refor- 


liberalnych ra- 


handlowe 
Egi- 


ce A O O W O YA W W ZZA E Z Z ZA AEK 


drzew, oraz z pszezelnictwem, 
otworzona w tym celu przy szkole wzorowa pa- 
; sieka. 
Zawarcie traktatu z Rosyą było prze- Kurs nauk będzie czteroletni, ponieważ je- 
dmiotem rozpraw parlamentu angiel- dnak nie wszyscy kandydaci posiadać będą kwa- 
skiego. Właśnie w chwili, kiedy w 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 29 k.za pierwszy raz k. 10 


za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. 


W Kijowie prenumerutę 


i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika*; w Paryżu wyłącznie 


I) 


Zdożycielami  seminaryum  nauezycielskiego 
w Prsynowie. które rozpucznie swoją działalność 
w duiu 1 pazdziernika r. b. sa: Henryk Sienkie- 
wirz, prezes Macierzy Szkołnej Antoni Osuchow- 
ski, Adam hr. Krasiński, ordynat Zamoyski, ha- 
rol Czarnowski. inż. Piotr Drzewiecki, Aleksan- 
der Głowacki (Bolesław Prus), b. prezes Tow. 
Kred. Ziemskiego Lovdwik Górski, dr. Stanisław 
Hassewicz, inż. Czesław Klerner. Leopold bar. 
Kronenberg i Józef Lr. Ostrowski. 

Po porozumieniu się z zarządem Macierzy 
do Rady Narodowej seminaryum zostali wybrani: 
Antoni Osuchowski, Maurycy hr. Zamojski, Adam 
hr. Krasiński i trzej przedstawiciele Zarządu 
tlównego Pol. Mac. Szkolnej. 

Założyciele semiaaryum 
zobowiązali utrzymywać je, prócz tego zas 
ordynat Adam br. Krasiński oddał bezeinteresu- 
wnie do użytku seminaryum dawną siedzibę J. 
Niemeewicza ~- Ursynów. Do rozporządzenia u 
czelni br. Adam Krasiński oliarował pulave, bu- 
dynck na internat. park (około dwóch włók, 0 
raz kawałek ziemi ornej. Dzięki zabiegom p. An- 
tonicgo Osuchowskiego, na seminaryumi zebrano 
poważną sumę, na hiórą ziożyli się również ro- 
dacy nasi ze stron najdalszych — z Mandżuryi 
(przeszło 19.009) rb.) i ze Stanów Zjednoczonych 
(około 6.000 rb.). Ogół społeczeństwa polskiego 
zainteresował się równiez pierwszą u nas ucze|- 
nią tego typu i datki na semiunaryum nauczyciel- 
skie w Ursynowie napływają jeszcze w chwili 
obecnej. Znacznyn darem wsparli seminaryum 
Feliks i Kuinilia hr. Sobańscy, przeznaczając dlan 
lU stypendyów po 150 rb. rocznie. Tym sposo- 
bem zapoczątkowana została Tfundacya stypen- 
dyalna, która niewątpliwie rosuąć i rozwijać się 
będzie. 


akiem noaryalnym 


się 


Położenie Ursynowa, odleglego od Warszawy 
zaledwie o wiorst pięć, nadzwyczaj się nadaje 
dla tego rodzaju zakładu, przyszli bowiem uau- 
czycicie sę w otoczeniu wiejskiem. a jednocze- 
snio mogą korzystać z zasobów kultury wielkie 
go miasta. Oprócz dużego parku, Ursynów pusia- 
da nadto prowadzone przez p. Władysława Do- 
maniewskiego przedsiębiorstwo hundlowo-ogrodu- 
wnicze, gdzie uczniowie seminarymn znajdą mo- 
¿nose zapoznania się Z florą polską i hodowla 

ma być bowiem 


litikacye odpowiednie na kurs pierwszy (4 kl. 
szkół średnich). otwartym będzie równiez kurs 
wstępny. 

W sominaryum wykładane 
następujące: religia z nauką moralności, język 
polski i rosyjski, matematyka, historya powsze 
chna, Polski i Rosyt, geogralia. nauki przyrodni- 
cze, lizyka, chemia, zasady gospodarstwa wiej- 
skiego, pedagogia, psychologia, gospodarstwa 
społeczne, prawodawstwo krajowe, etyka, hygie 
na, rachunkowość, rysunki, kaligrafia., nauka 
zręczności, $piaw i muzyka, gimuastyka (wraz z 
ratownietwem, pożarnictwem i grami). 

Równocześnie z otwarciem kursu trzeciego, 
powstame przy seininaryum wzorowa szkoła wiej- 
ska z kursem czteroletnim. 

Skład nauczycielski, jeszeże nie zupełnie 
skompletowany, dzis już przedstawia się imponu- 
jąco, najlepsze bowiem siły polskie oliarowały 
udział. aby to pierwsze ognisko 
ludowego odpowiedziało 


będą przedmioty 


swój nauczy- 


cielstwa swoim zada- 
niom. 
A więc dyrektorem zostaje b. dyrektor szko- 
ły handlowej w Będzinie, p. Wł. Piechowski, a 
poszezególne przedmioty wykładać będą pp.: A- 
dam Jaczynowski i Henryk Mościeki (historya). 
Lucyan Zarzecki (matematyka), WŁ. Goraczkaw- 
ski przy współudzade prof. M. Brzeziuskiego i 
p. W. Domaniewskiego (przyroda), prot. Pogucki 
Gustaw Piłaui 
Br. Sosiński 
(Keogralia). 
p. Bronisław 


art. malarz 
Przyłuski (slöjd), 
dyr. Picchowski 
jest 


(lizyka i chemia). 
(rysunki), J. 
(gimnastyka), 
kretarzem 
siński. 

«W dzisiejszych czasach — pisał jeden z mlo- 
dych kandydatów na ucznia semiuaryum — uie 
ma godnicjszego zaszczytu, jak zostać nauczy- 
ciclem ludowym» ..—Daj Boze. aby ten pietyzm 
młodzieży nauczycielskiej społeczeństwo 
ocenić i podtrzymać potradiło. 


Mü- 


semimaryumn 50 


nasze 


(Korespondencya własna „Dziennika 


Kijowskiego*.) 
Budapeszt, d. 9 sierpnia. 


Coraz częściej powtarzające się za- 
targi pomiędzy poszczególnymi grupka- 
mi. jakie od pewnego czasu potworzy- 
ły się w olbrzymiej partyi niepodległo- 
ści, zaniepokoiły wielce 
czną. Brak jedności w największem 
stronnictwie rządowem zaczęto po- 
wszechnie uważać za oznakę początku 
końca koalicyi, a zarazem za pierwszy 
objaw osłabienia obecnego 
Stan taki trwał dosyć długo, 
ce wypadki niczem nie zwiastowały 
polepszenia sytuacyi. Potrzeba była 
dopiero zdarzeń tej miary, co zatarg z 
Kroatami, lub stały opór monarchy, 
nie chcącego żadną miarą udzielić 
sankcyi uprzedniej t. zw. rękojmiom 
konstytucyjnym, aby posłowie węgier- 
scy zrozumieli wreszcie, że jeszcze nie 
nadeszła pora na załatwienie spraw o- 
> i kierowanie się w polityce 


opinię publi- 


gabinetu. 
a bieżą- 


Z kraju Magyarów. 


wewnętrznej prywatnemi sympatysmi. 

Pozatem prawdziwą kulą u nogi w 
działalności partyi koalicyjnych była 
zasadnicza rozbieżność w programach, 
a występowała ona coraz jaskrawiej 
przy każdej nowej sprawie, wymaga- 
iącej głębszego namysłu i staranniej- 
szego „konsty- 


opracowania. Partya 


m 


W. Raczkowski, 14 Cite de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 58 i Biuro Ungra, 
W Zytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.8. 


Wierzbowa 


tucyjna* i „ludowa“ mogły zawsze iść 
ruzem i głosować stale zgodnie nie 
tylko za projektami poszezególnych 
członków rządu, ale nawet za życzenia- 
mi korony, obie bowiem ugruntowane 
są na ugodzie z 1867 roku, przeprowa- 
dzonej przez Deaka i stanowiącej w 
rzeczywistości podstawą istnienia te- 
raźniejszego gabinetu. Natomiast kos- 
suthowskie stronnictwo  „niepodległo- 
sci“ nie mogło się w żaden sposób po- 
godzić z rolą partyi rządowej i wywo- 
ływało przez to ciągłe zamieszanie w 
koalicyjnym obozie. występując nieje- 
dnokrotnie przeciwko swym  przywód- 
com, zasiadającym w gabinecie. 
Próbowano niejednokrotnie wynaleźć 
modus vivendi, ale doświadezenia nau- 
czyły, że jest to wprost niemożliwością, 
gdyż idee Ludwika Kossutha i pojęcie 
niezawisłości nie du się nigdy pogo- 
dzić z ugodową polityką Deaka. Spo- 
kój mógłby zapanować tylko wówczas, 
gdyby kossnthowcy przystali na wye- 
liminowanie z swego programu wszel- 
kich tez, traktujących o niezawisłości 
i sprzeciwiających się obecnej formie 
rządu, co równałoby się zgładzeniu 
buńczucznej partyi, opartej na zasa- 
dach z 1848 roku: Nikt jednak do- 
tyehczas nie ośmielił się wystąpić o- 
twarcie z podobnym projektem, aż do- 
piero zdobył się na to wiceprezydent 
sejmu i jeden z przywódców  stronni- 
ciwa konstytucyjnego p. Navay, który 
oświadczył na sejmiku relacyjnym w 
Battonya, że jedyny ratunek w obe- 
chem przykrem położeniu leży tylko w 
jaknajszybszem porozumieniu się wszy- 
stkich partiyi koalicyjnych przy równo- 
czesnem ugruntowaniu rządów na za- 
sadach deakowskiej polityki ugodowej. 
Nie wiadomo jeszcze, jak się wobec 
tej propozycyi zachowa stronnietwo 
niepodległości--na razie można jednak 


już dziś zaznaczyć, że mowa p. Navaya 


Z ae 


bynajmniej nie oburzyła nikogo, pod- 
czas gdy jeszcze przed pół rokiem u- 
ważanoby pedobnie śmiałe słowa za 
prowokacyc, godną najgorętszego pro- 
testu. Ta cisza w prasie i ton rezy- 
gnacyi. przebijający z kilku artykułów 
dowodzi, że ekscelencya Navay nie 
wystąpił ze swym projektem bez poro- 
zuimienia się ze stroną przeciwną. Dość 
powiedzieć, że największy organ kos- 
suthowców „Budapesti hirlap* konsta- 
tuje w naczelnym artykule, iż „zdanie 
p. Navaya podziela już oddawna wiele 
wybitnych osobistości w obozie niepo- 
dległościowym, a jeżeli dotychezas się 
z tem nie odzywały głośno, to jedynie 
przez wzgląd na krzykliwą frakcyę 
stałych oponentów*. 

Naturalnie ani dzienniki, ani ich men- 
torowie, przywódcy stronnictwa nieza- 
wisłości, nie poważą się przedsiębrać 
akcyi na większą skalę bez wysłuchania 
opinii wyborców z prowincji, którzy 
zawsze jeszcze mają na Węgrzech głos 
rozstrzygujący. Jeżeli jednak komita- 
ty zgodzą się na proponowane zasa- 
dnicze odstępstwo od programu, na- 
tenczas nie będzie właściwie żadnej 
różnicy pomiędzy „niep dległośc.owy- 
mi“, a „konstytucyonalistami*, a co 
najważniejsze—nie będzie różnicy mię- 
dzy królem, a większością przedstawi- 
cieli narodn. Nie ulega wątpliwości, 
że zerwałaby się w kraju burza opo- 
zycyjna, ale to nie porwałoby wielu za 
sobą, a skonsolidowane stronnictwa 
nie troszczyłyby się wiele o nią. 

Nie wdając się w rozbiór krytyczny 
postępowania komendantów koalicji, 
należy stwierdzić, że w teraźniejszych 
warunkach jest to rzeczywiście jedyna 
droga do wybrnięcia z fałszywego po- 
łożenia, w jakiem znalazła się partya 
kossuthowska po wejściu jej wodzów 
w skład gabinetu. Wszelkie spory do- 
gmatyczne zakończyłyby się w prze- 
ciągu jednej godziny, a parlament, 
mając ręce rozwiązane, mógłby się za- 
brać do pozytywnej pracy nad zreali- 
zowaniem dawnych projektów, doty- 
czących podniesienia dobrobytu kraju. 
Drugienı ważnem następstwem owego 
zlania się zupełnego stronnictw. było- 
by wytargowanie od korony powa- 
żnych ustępstw politycznych, z któ- 
rych pierwszemi są wzmiankowane 
„rękojmie konstytucyjne", od zatwier- 
dzenia lub odrzucenia których, zależy 
uspokojenie wszystkich warstw  społe- 
cznych na Węgrzech. 

Do tej pory nie dała się ta sprawa 
załatwić, mimo iż Magyarzy wysuwali 
ją zawsze na pierwszy plan, gdy żą- 
dano od nich jakichkolwiek ofiar i 
mimo że najpotrzebniejszy w rządzie 
węgierskim minister, hr. Juliusz An- 
drassy, kilkakrotnie już oświadczył 
gotowość złożenia swej teki w razie 
odmówienia sankcyi uprzedniej upra- 
gnionym przez cały naród gwaran- 
cyom. 

Postulaty magyarskie, ochrzczone je- 
dnem mianem „rękojmi konstytucyj- 
nych“ składają się z siedmiu głów- 
nych punktów, zmierzających do u- 
niezależnienia administracyi krajowej, 
czyli kongregacyi komitatowych, od 
władz rządowych. Przesilenie konsty- 
tucyjne, jakiemu uległy Węgry w o 
statnich latach nauczyło polityków, 
gdzie maią szukać swych słabych 
stron narodowego oporu w razie powtó- 
rzenia się walk z narzuconym rządem 
absolutycznym, to też gotowi są do 
wielu poświęceń, aby tylko módz się 
zabezpieczyć na przyszłość. 


Ządają przeto przedewszystkiem roz- 
szerzenia zakresu kompetencji naj- 
wyższego trybunału administracyjnego, 
gdyż w ten sposób uchwały kongre- 
gacyi komitatowych podpadałyby pod 
ostateczną decyzyę tego właśnie nie- 
ustającego trybunału i miałyby moc 
obowiązującą, podczas gdy dzisiejsze 
zażalenia kongregacyjne, wnoszone 
przed sejm, nie osiągają prawie ża- 
dnego celu, bo jeżeli są one wymie- 
rzone przeciwko rządowi, natenczas 
tenże rozwiązuje sejm i rozpędza po- 
słów, tak, jak to było przed półtora 
rokiem. Jest to zatem postulat naj- 
ważniejszy, ale i inne nie są pozbawio- 
ne eech, nadających im doniosłe znacze- 
nie. 

Takiem jest naprzykład Żądanie 
kreowania najwyższego sądu, który 
miałby prawo rozstrzygania zatargów 
między trybunałem administracyjnym, 
a radą ministrów, czyli stałby się 
czynnikiem najpoważniejszym w ca- 
łem państwie. Dalsze postulaty odno- 
szą się do ograniczenia zakresu dzia- 
łania mianowanych przez króla nadżu- 
panów, przywrócenia kas komitato- 
wych, zniesienie instytucyi komisa- 
rzów królewskich i utworzenie oso- 
bnego sądu dla spraw nadużyć wybor- 
czych. Jednem słowem idzie tu o roz- 
szerzenie autonomii powiatów, co mo- 
głoby wyjść również na dobre i lud- 
ności niemagyarskiego pochodzenia, 
tam bowiem, gdzie Słowacy lub Ru- 
muni mają większość, postaraliby się 
napewno o urzędników ze swej naro- 
dowości, Cz. 


Sprawy polskie. 


Królestwo. Polskie. 


* W  „Birżewych / Wiedomostiach* 
okazała się wiadomość, dotycząca za- 
równo Królestwo Polskie jak i nasz 
kraj — wiadomość © projektowanej 
przez grono przedsiębiorców nowej 


linii kolejowej Czestochowa — Zme- 
rynka. 
Linia rzeczona  przeszłaby wzdłuż 


granicy galicyjskiej, w odległości 10— 
25 wiorst od niej i przetnie gubernie: 
podolską, wołyńską, lubelską, radom- 
ską i kielecką, na które dotychczas 
przypada bardzo mało linii kolejowych. 
W całej Rosyi europejskiej w r. 1897 
przypadało 437 w. kolei na 1 milion 
mieszkańców: natomiast gub. lubelska 
ma tylko 181, radomska—267, kiele- 
cka—233%, wołyńska—355 i podolska — 
375 wiorst na milion mieszkańców. 

Od Częstochowy projektowana dro- 
ga pójdzie do Zmerynki przez Andrze- 
jów, Annopol, Włodzimierz wołyński i 
starokonstantynów. Długość linii wy- 
niesie 76+ wiorsty. Projektowane są 
również odnogi Chełm-Uściług (54 w.), 
Ustrowiec-Ożarów (2+ w.), Starokon- 
stantynów-Kamieniec Podolski, Komora 
Husiatyn (150 w.) 

Pierwsze dwie odnogi nadałyby ko- 
lei ważne znaczenie tranzytowe, gdyż 
skrócą odległość między Odesą a po- 
łudniem Rosyi, oraz głównemi ośrod- 
kami przemysłu w Polsce, a mianowi- 
cie: z Warszawą przez Chełm-Uściług 
(o 69 w.), z Łodzią — przez Ostrowiec- 
Annopol (o 105 w.) z Zagłębiem Dą- 
browskiem przez Andrzejów (0 151 w.) 
i wreszcie z Częstochową (0 216 w.). 

x Dnia 17 października 1906 r. za- 
legalizowane zostało „Towarzystwo bi- 
blioteki publicznej w Warszawie*. 

Dnia 2 lutego r.b. na organizacyjnem 
zgromadzeniu, nie tyle licznem, ile po- 
ważnem, z grona stu kiłkudziesięciu o- 
becnych, wybrano na przeciąg trzech 
lat zarząd, składający się: z prezesa 
prof. S. Dicksteina, wiceprezesa A. Su- 
ligowskiego, sekretarza St. Michalskie- 
go, skarbnika J. Boudetsona i członków 
komitetu pp.: Leszczyńskiego, Dobrzy- 
ckiego i Kętrzyńskiego. 

tsilna praca prof. Dieksteina, popar- 
ta darami spadkobierców ś. p. Kolbe- 
go (1,600 rb., p. Józefa Natansona 
(1,000 rb.), opłatą członkowską, jedno- 
razową po 100 rb. pp.: Baranowskiego, 
Bergsona, Budnego, Chrzanowskiego, 
Giedroycia, Kondratowicza, Sommera, 
Toeplitza, Wolfa; rocznemi zasiłkami: 
hr. Krasińskiego, prof. Balcera, Henry- 
ka Sienkiewicza i d-ra Dunina — dały 
możność vtwarcia w połowie maja 
r. b. „Biblioteki publicznej“, w estety- 
cznej, przyjemnej siedzibie, w central- 
nym punkcie miasta, przy ul.  Kysiej 
nr 1. 


w W Z Z A WZ ZZ W ZZ O YZ OOO ZA TO W AO A Z W Z EA Z O O Z Z Z EE W ZZ Z Z ZZ ZZ, 


Do użytku publicznego oprócz słow- 
ników, encyklopedyi i pism peryody- 
cznych oddany jest obecnie księgo- 
zbiór, składający się z 4,000 tomów, 
a pozostałych 16,000 czeka w pacz- 
kach na rozklasyfikowanie. Na mają- 
tek ów biblioteczny złożyły się dary:— 
adw. przys. Skibińskiego (7,000 tomów), 
Rychniewskiegoa (3,000 t.) Dickstejna 
(1,000 t.), sukcesorów Stolgebwy (2,000 
chi a: 

Dalej lwowskie Ossolineum przesyła 
Bibliotece swoje wydawnictwa, a nie- 
mał wszystkie firmy wydawnicze swo- 
je publikacye. Dla Biblioteki podo- 
bno przeznaczył swój księgozbiór hi- 
storyk Aleksander Jabłonowski i zde- 
ponował w Bibliotece hr. Krasińskich. 

Co do sposobu używania książek, 
Biblioteka przyjęła ich dwa: czytanie 
na miejscu i pożyczanie do domu za 
kaucyą czy poręczeniem. 

Towarzystwo „Biblioteki publicznej* 
pomyślało już o bardzo pożądanem, 
nawet niezbędneni wydawnictwie: jest 
niem „Przegląd biblioteczny* pod kie- 
runkiem p. Dembego. i 

Wydawnictwo to ma w programie 
wszystko, co dotyczy życia bibliote- 
cznego, jego zagadnień teoretycznych 
i spraw aktualnych, a będzie organem 
Towarzystwa „Biblioteki publicznej". 

Pierwszy zeszyt już wydrukowano, 
kosztem prof. Dicksteina. 

Opłata członkowska wynosi J9 rubli 
rocznie. 


Na obczyżnie. 


# Wiedeński „Zeit“ donosi, że stu- 
denci ruscy wytvczyli Sienkiewiczowi 
proces o obrazę honoru, z powodu 
słów użytych przez znakomitego po- 
wieściopisarza w odprawie danej na 
szpaltach „Zeit“ na zarzuty Bjórnsona. 
Rozprawa sądowa odbędzie się przed 
wiedeńskim sądem krajowym: Sienkie- 
wicza zastępować będzie adwokat dr 
Rosenblatt z Krakowa. 


Z prasy polskiej, 


„Gazeta Codzienna* w poniższy spo- 
sób odpiera dwa główne zarzuty czy- 
nione Kołu polskiemu, że nie potępiło 
terroru i że nie zgodziło się na wyda- 
nie posłów socyalistycznych. 

Co do pierwszego zarzutu „(razeta* 
pisze: 


cS. W. w N-rze 111 «Słowa potępia całą 
Izbę Państwową, w szczególności zaś Koło Pol- 
skie, że nie wyraziło potępienia zamachom te- 
rorysiycznym. «Uchylenie się od potępienia - 
pisze p. S. W. — uważam za popełniony błąd 
polityczny i zdyskredytowanie honoru narodo- 
wego naszej uczciwości politycznej, którą dotąd 
chlubić się mieliśmy prawo». Jak widzimy, 
tradno o cięższą zbrodnię od popełnionej przez 
Koło Polskie. Na szczęście jednakże zarzut 
p. S. W. jest niezupełnie słuszny. Koło Pol- 
skie bowiem wyraziło potępienie dla zamachów 
terorystycznych w formule przejścia do porząd- 
ku dziennego po dyskusyi nad interpełacyą w 
sprawie zajść w więzieniach ryskiel. To samo 
przy tejże okazyi uczyniła i większość lzby. 
gdyż każda z partyi do ckadetów» włącznie. 
przedłożyła wówczas formułę przejścia do po- 
rządku dzienuego, potępiającą zabójstwa polity- 
czne. yp nie żadna z tych formuł nie uzy- 
skała większości głosów, ale oskarżać z wego 
powodu Izbę lub Kolo Polskie można tylko 
z ciasnego stanowiska lormalistycznego. Musi- 
my przypomnieć przy sposobności zdanie jednego 
z publicystów rosyjskich, 1. Stołypina, który 
z powodu wniosku prawicy o potępienie zama- 
chów terorystycznych, pisał o tem cobmacywa- 
niu sumienia: w »Nowoje Wremia» w takich 
mniej więcej słowach: «Jestem 
przeciwnikiem zamachów terorystycznych, obu- 
rzam się na nie z całej duszy, gdyby jednakże 
ktoś z pięściami przyskoczył do mnie, przyparł 


mnie do muru i wołał: «powiedz pan, że potę- 
p zamachy terorystyczne», to dalibóg, miał- 
ym na to jedną tylko odpowiedź: Wynoś się 


pan, do wszystkich dyabłów:». 

Nic dziwnego przeto, że i Izba Państwowa, 
przypierana do muru przez prawicę, odpowie- 
działa jej” mniej więcej to samo». 


I mówi dalej: 


«Inny korespondent «Słowa», którego redak- 
cya rekomenduje (nr 210) jako cjednego z przed- 
stawicieli rodu ð historycznem nazwisuu», tWwicr- 
dzi, że «druga Duma stała się dla nas drugim 
63-im rokiem». a to dlatego, że... Polacy nic 
zgodzili się na wydanie władzom rządawyjn po- 
słów socyalistyczuych. 1 tu znowu mamy po- 
wtórzenie zarzutu,  podniesionego Kinko 
Izbie przez rosyjskie sfery rządowe. Mało ory- 
uinalny w swej krytyce Koła Polskiego «przed- 
stawiciel rodu o historycznem nazwisku» zapo- 
mina jednakże, że ani Koło Polskie, ani Izba 
Państwowa w całości nie zdążyły powziąć ja- 
kiegokolwiek postanowienia w sprawie wydania 
deputowanych socyalistycznych, gdyż rozwiąza- 
nie Izby przyszło właśnie w chwili, gdy komisya 
wraz z prokuratorem państwowym rozpatrywała 
zarznty, podniesione: przeciwko posłom w akcie 
śledztwa przedwstępnego. Każdemu zaś nieu- 
przedzonemu wiadomo, ze hasłem wszystkich 
stronnictw w Izbie, za wyjątkiem skrajnej pra- 
wicy i skrajnej lewicy, było: «Jeśli są istotnie 
winni, należy ich wydać». 


stanowczym | 
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W tym samym artykule „Gazeta 
Codzienna* wykazuje, jakich środków 
używa prasa obozów przeciwnych, 
zwłaszcza postępowo-demokratycznych, 
w walce z niemiłym dla siebie szcze- 
rze narodowym kierunkiem. 
«Jeszcze dalej posunął się «Przegląd Fo- 
ranny», który w N-rze 222, z powodu artykułu 
«Hossiji»s, wymierzonego przeciwko Macierzy 
Szkolnej, pisze: «Poniewaz zaś w danym wy- 
padku idzie o kierunek nadany Macierzy Szkol- 
nej przez stronnictwo N. D., które nad nią cał- 
kowicie zapanowało i jest za nią całkowicie od- 
powiedzialne» i ù d.. Za to «odkrycie» będą 
«Przeglądowi Porannemu» bardzo obowiązane 
«Rossija» i «Nowoje Wremia», a dowodzi to, 
że pewne sfery w dzicanikarstwie naszem golo- 
we są wyzyskać nawet ewentualne represye 
przeciwko Macierzy, jako oręż walki partyjnej 
przeciwko stronnietwu demokratyczno - narodo- 
wemu. 

Niepodobna chyba iść dalej w brąku skrupu- 
łów mara!nych». 


Skarga inż. Święcickiego. 


Sędzia śledczy petersburskiego sadu okręgo- 
wego 7 rewiru, otrzymał od p. Karabczewskie- 
go. adwokata i inżyniera Święciekiegu skargę 
treści następującej: 

«W Nerze 123 gazety «Russkoje Znamia» 
z dnia 3 czerwca 1907 r., zamieszczono artykuł 
poświęcony dziatałnosci istniejących w Peter- 
sburgu za pozwoleniem rządu stowarzyszeń pol- 
skich, których zadaniem ma być jakoby oddzie- 
lenie Polski od Rosyi za pomocą powstania 
zbrojnego, na czele zaś tego ruchu rewolucyj- 
nego ma stać Kościół rzymsko-katolicki, a -=ro- 
dowiskiem polskiej działalności powstańczej są 
przedewszystkiem justytucyc polskiego Kościoła 
rzymsko katolickiego. Według słów autora ar- 
tykułu, rzyimsko-katolickie Towarzystwo dobro- 
czynności przy kościele św. Katarzyny na New- 
skim Prospekcie, pod pozorem niesienia pomocy 
potrzebującym, zajęło się za pośrednictwem naj- 
energiczniejszych członków tego Towarzystwa 
oryanizacyą powstania; mocodawca zaś mój, rze- 
czywisty radca stanu Nwięcieki (jest on człon- 
kiem wzmiankowanego Towarzystwa) ni mniej 
ni więcej tylko «kierował banda powstańców», 
które to bandy służą zarówno do sprawy ogól- 
nego powstania jak i w poszczególnych wypad- 
kach do obalenia władzy cesarskiej aż do osta- 
inich zamachów na Cesarza i Wielkich Książąt 
włącznie.  Krócej mówiąc, mocodawcy memu 
jest przypisywana wybitna działalność występno- 
rewolucyjna, karana śmiercią według prawa. 
Mając na względzie, że całe powyżej wyłożone 
oskarżenie Święcickiego i Towarzystwa rzymsko- 
kaiolickiego jest bezwarunkowo kłamliwe, ma- 
codawca mój pociąga do odpowiedzialności są- 
dowej o potwarz, redaktora wydawcy gazely 
¿Russkoje  Znamia» Aleksandra  Dubrowina, 
mieszkającego w pułku Izmajlskim 4 rota, 
d. Nr © i anonimowego autora wyżej wymienio- 
nego artykułu. Na podstawie wyżej wyłożone- 
go, "proszę W. P. nadać niniejszej skardze kic- 
ranek wskazany przez prawo». 


Ze sfer urzędowych. 


Okólnik o polityce w rolniczych zakla- 
dach naukowych. 


Wohec rezultatów słedztwa i rewizyi policyj- 
nych, dokonanych w ostatnich czasacn w kilku 
rolniczych zakładach naukowych, podległych głó- 
wnemu zarządowi rolnictwa, departament rol- 
nictwa, zaproponował zarządzającym rolnictwem 
i dobrami państwowemi, inspektorom gospodar- 
stwa rolnego, dyrektorom średnich rolniczych za- 
kładów naukowych, kuratorom i zarządzającym 
niższemi szkołami rolniczemi, kierowanie się in- 
strukcyami poniższemi: 

1) Rosyjska szkoła rolnicza wszelkich typów 
winna być wolną od polityki i jakiejkolwiek agi- 
tacyi politycznej. 2) Szkoła powinna pcstępować 
według określonego programu, uzbrajać uczą- 
cych się w podstawowe wiadomości z przedmio- 
tów, objętych programem i dawać możność 
uczącym się specyalizowania. Jest to takie po- 
ważne i odpowiedzialne zadanie, że dla innych 
zadań miejsca być mie może. 3) Wszystkim 
uczącym się, a także ich rodzicom i osobom. za- 
stępującym rodziców, należy zakomunikować, że 
wychówańcy w szkole powinni uczyć się i starać 
się wykorzystać czas swej bytności w niej na 
przyswojenie sobie pewnych gałęzi gospodarstwa 
wiejskiego. Wszelkie postroune pozaprogramo- 
we zajęcia są dopuszczalne li tylko z pozwolenia 
dyrektora lub zarządzającego. 4 W bibliote- 
kach szkolnych są dopuszczalne li tylko te książ- 
ki, broszury, wydawnictwa peryodyczne i gaze- 
ty, które będą zaakceptowane lub pozwolone 
przez władzę odnośną. Zadne inne gazety 
i książki, a tembardziecj wydawnictwa © treści 
antypaństwowej nic mogą być cierpiane w szko- 
le. 5) Uczniowie, u których może znaleźć 
się podobnego rodzaju literatura, a także 
przedmioty, przyniesione do szkoły bcz wiedzy 
i pozwolenia władzy, podlegają natychmiasto- 
wemu, z rozporządzenia rad pedagogicznych, 
usunięciu ze szkół bez prawa wstąpienia do 
innych zakładów naukowych, zarządzanych przez 
departament rolnictwa. 6) Na osoby naukowo- 
wychowawczego personelu rolniczych zakładów 
naukowych (dyrektorów, zarządzających, nauczy- 
cieli i wychowańców) wkłada się obowiązek 
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wszystkiemi środkami strzedz zakłady naukowe, 
w których one służą, od kierunków przeciw- 
R ach i dawać pod tym względem przy- 
ład uczącym się. 


Z prasy rosyjskiej. 


„Riecz* w następujący sposób ocenia 
znaczenie obecnej chwili politycznej. 

„Chociaż bitwa przegrana, lecz nie 
stanowi to o całej wojnie i zwycięzcą 
w tej wałce będzie ten, kto do końca 
zachowa energię, wiarę i męztwo*. 

Pismo ostrzega przed wzajemnemi 
rekryminacyami stronnictw i zwraca 
uwagę na większą trzeźwość w trakto- 
waniu wypadków. 

„Słowo kompromis w dalszym ciągu 
budzi w nas uczucie wstrętu i zmusze- 
ni wszyscy bez wyjątku do kompromi- 
sów, my z obłudą faryzeuszów gotowi 
jesteśmy potępiać nie tych, którzy się 
do nich uciekają, lecz tych, którzy 
mają odwagę otwarcie głosić to hasło“. 

Notując te myśli, „Słowo* podkreśla 
je z najwyższem uznaniem. 

„Dzisiejszy artykuł wstępny „Rieczi* 
zasługuje na największą uwagę. Jest 
on trochę mglisty, lecz pełen energii 
i nawołuje do pracy twórczej, której 
czas nietylko nie minął, lecz właśnie 
dziś przyszedl“. 

„Towariszcz* nie bez złośliwości wska- 
zuje na to, że „Riecz* zachęca do za- 
niechania sporów i wzajemnych oskar- 
żeń i dodaje: 

„Witamy z najżywszem uznaniem 
ten wstręt gazety do publicznego my- 
cia brudów domowych. Teraz zapewne 
zechce „Riecz* zająć się więcej wyja- 
śnieniem przyczyn błędów dotychcza- 
sowych, a nie winy poszczególnych 
osób, nie wyłączając ich osobistej chd- 
rakterystyki i oceny ich talentów. 

Na przyszłość badajmy perehologie 
mas i pozostawmy w spokoju ludzi 
„którzy nie zdążyli doczytać historyi“. 
W swoim czasie oni ją jeszcze doczy- 
tają*. 

Ze swej strony pismo zwraca uwagę 
na te nawyknienia umysłowe, jakich 
nabyło społeczeństwo rosyjskie w ciągu 
okresu wolnościowego, na te uczucia, 
które zdołano przeżyć bez szkody dla 
energii. 

Pierwszym odruchem po 3 czerwca 
było: zejść znowu w podziemia pracy 
nielegalnej, lecz odruch ten ustąpił 
zdobytemu nawyknieniu pracy jawnej. 
Oprócz tego 

„ilebyśmy nie mówili o indeferen- 
tyzmie, apatyi i rozczarowaniu, które 
dają się zauważyć w masach, nie mo- 
żemy pominąć tej okoliczności, że żyją 
jeszcze nadzieje“. 

Nadzieje te są związane z istnieniem 
trzeciej Dumy. 

„Trzecia Duma jest jakby granicą, 
po przejściu której dopiero będziemy 
mogli poznać siebie samych. 

Być może, iż demokracya opuści Du- 
mę, odejdzie od niej w stronę i za- 
cznie żyć własnem życiem, przygotowu- 
jąc to, nad czem tyle już lat praco- 
wała. Lecz to wszystko może nastąpić 
wtedy dopiero, kiedy my wszyscy przej- 
dziemy przez trzecią Dumę. 

Dlatego, naszem zdaniem, ma wielką 
słuszność p. Plechanow, nawołujący do 
tego, aby zrobiono wszystko, co jest 
możliwe dla pobudzenia w masach za- 
interesowania Dumą i szerokiego u- 


| 
obecnie najbardziej na czasie“. 
„Birżewyja Wiedomosti* nie widzą 
również powodu do skrajnego pesy- 
mizmu. 
„Niewątpliwie warunki obecne życia 
w Rosyi są zarówno dla poszczególnych 
jednostek, jak i dła całego społeczeń- 
stwa niezwykle uciążliwe. Niewątpli- 
wie okres, jaki przeżywamy, okres 
krwi i łez nie może wytworzyć na- 
stroju radośnego: codzienne wypadki 
nie mogą napełnić zmęczonej duszy 
ani energią, ani męztwem. Lecz w ży- 
ciu społecznem nie można rozpatrywać 
zjawisk społecznych bez związku z ca- 
łością; jako przejawy życia olbrzymie- 
go organizmu społecznego, muszą one 
być traktowane z punktu widzenia te- 
go miejsca, jakie zajmują. I jeśli spoj- 
rzymy na wszystko, co nas otacza, z sze- 
jrokiego społecznego punktu widzenia 
iw perspektywie historycznej, to poło- 
żenie współczesne Rosyi, w jej dążeniu 
ldo zdobycia warunków kulturalnego, 
politycznego i społecznego życia ujrzy- 
my bynajmniej nie w tak beznadziej- 
nym stanie, jak się to nam w pierw- 
szej chwili wydawać mogło. 
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Półtora roku temu, byliśmy bhzey 
urzeczywistnienia swego ideału: nie 
udało się nam jednak utrzymać w swem 
ręku zdobytych pozycyi i oto ulegliśmy, 


że tak powiemy rozbiciu, którego smu- | 


tne następstwa przeżywamy  dotych- 
czas. Nic znaczy to jednak, ażebyśmy 
ostatecznie przegrali sprawę, przygoto- 
waną z takim nakładem ofiar i pracy“. 

Rękojmię tego stanu upatruje autor 
w psychologii mas, które, jako całość, 
dążyły do wolności i których psycho- 
logia, jeśli uległa zmianie, to tylko, 
zdaniem pisma, ku lepszemu. 

„I ta świadomość, nie zas żywiołowy 
pęd, udział szerokich mas, nie zaś 
odrębnych klas i grup ludności daje 
rękojmię, że w chwili nowego wzmo- 
żenia energii Społecznej nie zrobimy 
drugiego kroku, póki nie zrobimy 
pierwszego, t. j. nie powtórzymy tego 
błędu, który zmusił nas do poddania 
niektórych placówek, zdobytych w okre- 
sie wolnościowym. 

Niewątpliwie, jest to rzecz bardzo 
przykra—obserwować rozwianie się wła- 
snych złudzeń, lecz były to przecież 
tylko złudzenia i życie zmusiło nas pa- 
trzeć prosto w oczy chłodnej prawdzie, 
która spokojnie ujawniła nam nasze 
błędy, naszą wdzięczność, nasze nie- 
przygotowanie do życia politycznego 
i walki. 

Lecz rozsianie złudzen nie jest je- 
szcze stratą realną. A myśmy zdobyli 
rzeczy realne. lstnieją one, chociaż 
w zasadzie, stanowią kanwę, na któ- 
rej powinniśmy pracować w dalszym 
ciągu. 

I dlatego hasłem dnia dzisiejszego 
powinra być pobudka do energii, do 
wytrwania i pracy. Czeka nas praca 
wielka i trudna, wymagająca uporu, 
siły i umiejętności. Mamy przed sobą 
kampanię wyborczą. Do niej powin- 
niśmy się przygatawiać, pamiętając 
o swych obowiązkach*. 

„Russk. Znamia*, zajmujące się spe- 
cyalnie inorodcami, wykryło Ww nu- 
merze ostatnim, że Polacy i Zydzi, 
w przyszłej Dumie utworzą jedno Koło. 
Oczywiście obawia się tego Koła organ 
p. Bułacela i dla uniknięcia niebezpie- 
czeństwa polsko-żydowskiego, projektu- 
je szereg środków. Przedewszystkiem, 
chodzi mu o Kościół katolicki. Dyece- 
zya wileńska wydaje mu się zbyt ma- 
łą, radzi więc znieść ją i podzielić całą 
ludność katolicką pomiędzy dwoma 
dyecezyami: mohylowską i łueką. Przy- 
tem mohylowska powinna otrzymać 
inną nazwę, „żeby ludność białoruska 
wiedziała, że jej dziadowie i pradzia- 
dowie byli prawosławni i że katolicyzm 
rzymski jest obcy i wrogi prawdziwej 
i czystej wierze prawosławnej". 

W tym samym artykule znajdujemy 
obliczenie, ile zdaniem „R. Zn.“ wypa- 
da dać miejsc poselskich inorodcom 
w kraju Zabranym. Na 7 gubernii 
przypada według tej repartycyi 14 po- 
słów Polaków i Zydów. (z.). 


Z życia rosyjskiego. 


Związek I7 pażdziernika. Wczoraj w 
rubłyce „Wyborów* podaliśmy wiado- 
mość o izolacyi Związku 17 paździer- 
nika. Ostatnio „Ruś* przynosi nam wia- 
domość, iż i wewnątrz związku źle się 
dzieje. 'Tarcia wewnętrzne, które do- 
tychczas starannie były ukrywane przed 


działa w wyborach. To wezwanie jest | wzrokiem społeczeństwa, powoli poczy- 


nają coraz bardziej wypływać na po- 
wierzchnię. Niezadowolenie z Central- 
nego komitetu, który zamiast kierować 
ogólną polityką partyi, wszystkie swe 
wysiłki wytęża na to, aby zatuszować 
kwestye ostre, wzrasta nietylko w Mo- 
skwie lecz i w Petersburgu. Centralny 
komitet, jak to już donosiliśmy, jest 
przeciwny zjazdowi delegackiemu, nie 
chcąc „wymiatać brudów z chaty*. 
Większość jednak petersburskich pa- 
ździernikowców pragnie zwołać wszech- 
rosyjski zjazd delegacki, ażeby szcze- 
rze wypowiedzieć się w sprawie aktn 
3 czerwca, w kwestyach: polskiej, fin- 
landzkiej i żydowskiej, a zarówno na- 
kreślić linię postępowania w trzeciej 
Dumie, przeciw wszystkiemu antikon- 
stytucyjnemu, co zechce zrobić mini- 
sterstwo. 

Rozłam wśród październikowców jest 
jednak nieuniknionym wobec bloków 
z czarnosecińcami, do których zawie- 
rania prą filie prowincyonalne parlyi 
i które w swych poglądach politycznych 
zasadniczo różnią się od kierowników 
partyi i jej przedstawicieli w Peters- 
burgu. 


Rolę pojednawczą odgrywa p. Milu- 
ków, czy uda mu się jednak usunąć 
tarcie i zapobiedz rozłamowi, przewi- 
dzieć trudno. 


Heliodor w Petersburgu. W Peters- 
burgu bawi obecnie „jeromonach* lle- 
liodor z Ławry Poczajowskiej. Heliodor 
robi starania o pozwolenie na wydawa- 
nie własnego organu. Pragnie on za- 
mieszkać w Petersburgu. W tych dniach 
mnich Poczajowski złoży władzom do 
zatwierdzenia statut nowej, zorganizo- 
wąnej przez niego partyi p. n.: „Z nami 
Bóg“. W Petersburgu prócz Heliodora 
bawię jeszcze Gringmut i „protojerej“ 
Wosiorgow. Obecność przywódców czar- 
nosecińców w Petersburgu związana jest 
ze sprawami finansowemi Związku na- 
rodu rosyjskiego, które są w opłakanym 
stanie. 

Ultimatum robotników Związku naradu 
rosyjskiego. Grupa robotników w Pe- 
tersburgu, którzy należą do Źw. nar. 
ros. i znaieżli się bez pracy, zwróciła 
się d. 26 lipca do rady głównej Związku 
z prośbę o wydawanie im zapomóg przez 
cały czas braku pracy po 50 kop. dzien- 
nie na każdego robotnika i 15 kop. na 
dziecko. W razie odpowiedzi odziownej 
rady, robotnicy kategorycznie oświad- 
czyli, iż zwrócą się oni wtedy do Związ- 
ków zawodowych lub partyi „kramol- 
nych“, które pomocy im nje odmówią. 
Ostateczny termin odpowiedzi na swą 
prośbę, robotnicy wyznaczyli wtorek dnia 
31 lipea. 

W sobote dnia 28 lipca robolnicy 
otrzymali przez specvalnego delegata, 
rady głównej odpowiedź, że 1) Związek 
narodu rosyjskiego, jest towarzystwem 
politycznem, a nie filantropijnem, a 
więc żadnych zapomóg nie wydaje i 2) 
że skutkiem braku pieniędzy w kasie 
Związku, związek nie może wydawać 
zapomóg nawet na krótki czas. Prócz 
tego uprzedzono robotników, że wstą- 
pienie ich do Związków zawodowych 
sprowadzi na nich wiele nieprzyjem- 
ności. 

Królestwo Polskie miejscem zesłania 
stało się w czasach ostatnich. W tych 
dniach do Lublina przybyła partya ze- 
słańców politycznych z Baku. Mają być 
oni osiedleni po wsiach gubernii lubel- 
skiej i piotrkowskiej. 

„Podanie“ ministerstwa oświaty do 
departamentu policyi. Ministerstwo o- 
światy zwróciło się do departamentu 
policyi, jak donosi „Russk. SŁ", z pro- 
śbą o polecenie urzędnikom policyjnym 
wykonywania nadanego im prawa kon- 
troli zebrań w wyższych zakładach 
naukowych li tylko w wypadkach nad- 
zwyczajnych, gdy w ręku policyi będą 
faktyczne dane, że zebranie ma cha- 
rakter antirządowy. Ministerstwo prosi 
o nienadużywanie tego prawa w Wy- 
padkach drobnych. 

Generał-gubernator finlandzki Gerard, 
przez swego 'adwokata p. Korabczew- 
skiego, wytoczył przed petersburskim 
sądem okręgowym przeciwko „Now. 
Wrem.* proces o oszczerstwo. Obrony 
„Now. Wr.* podjął się adw. przysięgły 
Bobriszczew-Puszkin. 

Obwieszczenie sewastopolskiego gêne- 
rał-gubernatora. Do pism petersburskich 
telegrafują z Sewastopola: Generał- 
gubernator zwrócił się ze specyalną o- 
dezwą do mieszkańców miasta, w któ- 
rej powiedziano, że ciągłe zabójstwa 
prywatnych i urzędowych osób, rozboje, 
grabieże i gwałty, rzucanie bomb, przy- 
czem przestępcy zawsze potrafią um- 
kuąć, wskazują, iż wszyscy mieszkańcy 
współczują z przestępstwami, a więc 
sami oni są winni w każdym podobnym 
wypadku. Jeżeli mieszkańcy są zaś tak 
zastraszeni, że swoje osobiste interesy 
i bezpieczeństwo stawiają wyżej od in- 
teresów społecznych, to oni pomagają 
swoją bezczynnością przestępcom 1 są 
ich wspólnikami. Wszyscy uczciwi I pra- 
womyślni obywatele miasta są proszeni 
o pomaganie władzy i policyi celem 
zaprowadzenia w mieście spokoju pu- 
blicznego i bezpieczeństwa, ażeby wła- 
dza nie była zmuszoną do stosowania 
środków ostatecznych — rewizyi maso- 
wych i masowego wysyłania osób po- 
dejrzanych, zatrzymanych w okręgu 
przestępstwa. 

Nadużycia na kolejach syberyjskich. 
Skutkiem doniesienia o nadużyciach 
na kolejach syberyjskich została utwo- 
rzona przy ministerstwie komunikacyi 
specyalna komisya pod przewodnictwem 
inż. Gorczakowa, Ea wyjechała na 
rewizyę w maju r. b. Dnia 26 lipca 
wrócił do Petersburga inż. Gorczakow, 
który w „Now. Wrem.* rysuje ponury 
obraz nadużyć. Według (iorczakowa, 
straty skarbu wynoszą przeszło 10 mi- 


Szymon Konarski, 
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W grudniu 1835 r. przy pomocy zna- 
jomego w Krakowie obywatela z Wo- 
łynia, Napoleona Nowiekiego, Konarski 
przeszedł koło Brodów granicę. Pierw- 
szy punkt oparcia znalazł w Ołyce, w 
domu Jerzego Brynka, gorącego pa- 
tryoty, rachmistrza skarbu Radziwiłłow- 
skiego. Ten polecił go Ignacemu Ro- 
dziewiczowi, właścicielowi Lisowa na 
zapadłem Polesiu. Znalazłszy w Ro- 
dziewiczu wyznawcę swych zasad i we 
dworze jego bezpieczne, z powodu bło- 
tnistego położenia w lasach, schronie- 
nie, obrał sohie Lisów na kwaterę głó- 
wną, skąd robił wycieczki, przebiega- 
jąc Wołyń, Podole i Litwę. Przekonał 
się niebawem jednak, że „z samym lu- 
dem ciemnym i podejrzliwym, nie nie 

ocznie i że chcąc niechcąc, musi szu- 

a poparcia szlachty. Jakoż nie za- 
wiódł się na niej, bo wszędzie znajdy- 
wał ludzi, którzy podzielali jego zasa- 
dy i gotowi byli do wszelkich ofiar, 
chociażby wykonanie programu było 
przeciwne interesom materyalnym szla- 
chty, ponięważ podstawy ich dobrobytu 
i zamożności były właśnie pańszczyzna 
i poddanstwo ludu. Ale w szlachcie 
naszej żył duch wielkiego Sejmu, duch 
Kościuszki i Staszica“. 


i 
aa aaa 


Po krótkim pobycie w Wilnie, gdzie 
wielu ziemian do związku zwerbował, 
podróżując głównie w przebraniu, naj- 
częściej w charakterze oficyalisty, po- 
szukującego zajęcia, rzucał wszędzie 
posiew myśli związku „Ludu polskie- 
go“, apostołował i robotę organizował— 
przybył znowu na Wołyń, gdzie od gro- 
żącego” mu niebezpieczeństwa przez 
Ewę Felińską uratowanym został. 

Najcenniejszym nabytkiem związku, 
jak opowiada w swych pamiętnikach 
arcybiskup Feliński, było przystąpienie 
do związku ogólnie poważanej rodziny 
Michalskich. W Murowanej Wierbce 
mieszkał, sędziwy już towarzysz broni 
Kościuszki, Fryderyk Michalski, z sy- 
nem swym Lucyanem, kawalerzystą z 
1851 roku, z synowicą Emilią i bratem 
jej Wilhelmem. Serdeczna przyjażń 
połączyła Konarskiego z Lucyanem Mi- 
chalskim. W Wierbce też częstym by- 
wał gościem, tembardziej, że wkrótce 
gorąco pokochał pannę Emilię, ona zaś 
nie mogąc oprzeć się urokowi jego 
wielkiej duszy, odpłaciła mu wzajemno- 
ścią. Żaręczona następnie z Szymonem 
Konarskim, dochowała mu do późnej 
starości niepokalaną miłość i pietyzm 
jego pamięci. 

Licznych mając już stowarzyszonych: 
dra Antoniego Beaupre, Piotra Borow- 
skiego, Kaspra Maszkowskiego, Tomā- 
sza Bułhaka, Ludwika Ordę, Henryka 
Taubego, Karola Olizara, Starorypińskie- 
go, Wysockiego i innych, odbył dwa 
zjazdy w 183% r, w Kijowie w czasie 
kontraktów i drugi w Żytomierzu. Na 
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zjazdach tych przeprowadzono organi- 
zacyę, rozdzielono kraj na okręgi, mia- 
nowano naczelników i sekretarzy. Za- 
wrzała na całej przestrzeni Litwy i Ru- 
si praca twórcza, nie było powiatu, 
gdzieby związek nie działał. Na Po- 
dolu powstało specyalne koło kobiece. 
Ewa Fełińska przeniosła się do Krze- 
mieńca, aby otworzyć potajemną szko- 
łę dla córek szlacheckich. Z zagranicy 
otrzymywano książki, odezwy i pisma. 
Wszystkich ogarnął zapał, duch po- 
święeenia i zaparcia się siebie. A de- 
mokratyzacya pojęć i przygotowywanie 
się do pracy, zmierzającej do podnie- 
sienia poziomu myśli i uczuć ludu, u- 
obywatelenia go, były przewodnią my- 
ślą całego polskiego społeczeństwa. 
Zmiana postepowania z  włościanami, 
ludzkość, sprawiedliwość i cnota, oka- 
zywana we wszystkich zdarzeniach ży- 
cia obywatelskiego, były hasłami ogól- 
nej propagandy z celem własnego odro- 
dzenia. 

Konarski w ciągłych wędrówkach 
organizował także związki młodzieży 
akademickiej w Odesie. Kijowie, Dor- 
pacie i Wilnie. Posiadał on geniusz 
spiskowca i niewyczerpany Zasób sił i 
energii. Często zdrożony Zjawiał się 
na zebraniach, instruował, zagrzewał i 
pomimo słoty nocą, bez wytchnienia 
dalej podążał. Śmiały, gdy chodziło o 
czyn, czujny i ostrożny, gdy mógł na- 
razić sprawę. od czasu do czasu ginął 
w błotach poleskich, głównie w Liso- 
wie, tej niedostępnej twierdzy. Tem- 
bardziej, że tam w lasach zakładał wła- 


sną drukarnię związku, którą należało 
zaopatrzyć w maszynę i czcionki. 

W półtrzecia roku w kraju, nie ma- 
jącym komunikacyi, Konarski dokazał 
cudu, obudził z uśpienia zbolałe społe- 
czeństwo, natchnął je wiarą i ufnością, 
rzucił hasło obowiązku i pracy nad so- 
bą i koło siebie skupił, a może od za- 
marcia w omdleniu uratował. Aby oce- 
nić należycie zasługę jego i związkow- 
ców, trudności w działaniu, ogrom ofiar 
pieniężnych i tryumf organizacyi, nale- 
ży uprzytomnić sobie, Że działo się to 
w czasach Mikołajowskich, o których 
„nawet Rosyanie wspominają ze zgrozą“. 

W kwietniu 1838 roku Konarski po- 
jechał do Wilna, gdzie prowadził z ży- 
dem kosentalem układy o sprowadze- 
nie z zagranicy maszyny drukarskiej 
i czcionek. Zdradzony i wytropiony 
ję aroni się w klinice, w której parę 
I dni niby chorował. Wobec niechybne- 
go niebezpieczeństwa akademiey po na- 
radzie z prof. Mianowskim postanowili 
ratować Konarskiego ucieczką. Ogło- 
szono, że umarł, i w trumnie o zmro- 
ku wywieziono go na cmentarz, skąd 
umknął w przygotowanem ubraniu. 
Jednak o kilkanaście wiorst od Wilna 
27 maja został przez policyę ujęty, uku- 
ty w kajdany i osadzony w b. klaszto- 
rze Bazylianów, gdzie nie tak dawno 
byli więzieni Adam Mickiewicz, Zan, 
Suzin i inni Fiłareci. Komisya śledcza 
rozpoczęła niebawem swą inkwizytor- 
ską działalność. Władze na tropie or- 
ganizacyi dawno już były. Z pomiędzy 
uwięzionych wielu katowanych i tortn- 


rowanych zdradzili pozostałych stowa- 
rzyszonych. 

onarski z hartem  męzkiej duszy, 
pomimo, że w czasie śledztwa bito go 
kijami, „krajano skórę na łopatkach, 
w rany. kapano roztopionym lakiem 
i, nalawszy w nie spirytusu, zapalano 
go“, nikogo nie zdradził. Przeciwnie 
w zeznaniach swych oskarżał siebie, 
bronił innych. Inkwizycya trwała rok 
prawie. Wyrok został ogłoszony 14 lu- 
tego 1839 roku. Szymon Konarski ska- 
zanym zostai na śmierć przez rozstrze- 
lanie. Inni związkowcy częścią zesłani 
w katorgę, częścią na osiedlenie w Sy- 
beryi. Ogółem skazano w Wilnie 72, 
w Warszawie 28 osób. W Kijowie ska- 
zano 115 osób, czterem z nich, t. j. 
dr Beaupre, Michalskiemu, Borowskie- 
mu i Maszkowskiemu karę śmierci już 
na placu egzekucyi zamieniono na wie- 
czną katorgę. Dziewięć kobiet skazano 
na Syberyę, w ich liczbie Ewę Feliń- 
ską, imatkę sześciorga dzieci. 

Po odczytaniu wyroku śmierci Ko- 
narskiemu, pozostawiono 24 godzin. 
Spędził je pisząc wiersze, listy do na- 
rzeczonej i matki. W nim na myśl, 
że po śmierci mogą się znaleźć tacy, 
którzy będą honor jego szarpać, pisze: 
„Nie wierz im Matko, bo moje sumie- 
nie jest czyste pod każdym względem, 
bo moje życie brudów w sobie niema“. 

Od świtu 15 lutego zastępy ludu, 
przeważnie kobiet, pomimo mrozu, Za- 
legły ulice i piac na Pohulance. Płacz 
i łkania towarzyszyły bohaterowi, a on 
spokojny wysiadł ze sanek i nie pomny 


na grozę chwili z miejsca kaźni rozglą- 
dał się na czarujące widoki. Patrzał 
się na Wilno, góry Ponarskie, na wstę- 
gę wijącej się Wilii, zdawał się żegnać 
z tą Litwą, której niósł w ofierze siły, 
ideę i pracę, a teraz składał całopale- 
nie. Damy wileńskie pokryły o zmro- 
ku mogiłę męczennika lzami, modlitwą 
i świeżemi kwiatami. Seweryn Gosz- 
czyński uczcił zgon Konarskiego spiżo- 
wym wierszem, kończąc go strofką 


Aniol narodowej chwaly 

Nie przejdzie niemy nad twoją mogiłą — 
Chwile twej śmierci, jak pomnik poświęci. 
Zawiesi nad nim. jak wieniec te słowa: 

On za lud umarł! Czość jego pamięci! 

A lud w swem sercu wiecznie je przechowa, 
Beda je zdawać swoim wnukom dziady, 

I czyste dusze będą iš“ w twe slady. 


Nie przewidywał, pisząc te sława, 
Goszczyński, że w siedemdziesiąt lat 
później lud jeszcze imienia apostoła 
swego znać nie będzie, nie przewidy- 
wał, że przyjdą czasy, gdy ilościowo 
1 jakościowo słabsi tu się ockniemy, 
Ale duchem wieszcza wierzył, że testa- 
ment krwią spisany znajdzie wykonaw- 
ców, którzy puściznę ojców przejmą 
i uszanują, i że „czyste dusze bedą 
iść w ślady“. 
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lionów rub. i to tylko w jednym wy- 
dziale, mianowicie: wydziale ruchu. Co 
się zaś tyczy innych wydziałów, w któ- 
rych wydaje się wiele, wiele milionów 
na naprawę budynków, toru, parowo- 
zów i t. p., to do rewizyi tych wy- 
działów komisya nie została upełnomo- 
cmona. 


Z życia prowincyl. 


Łuck, gub. Wołynska, d. 2; lipca. 


(Cyrkularz Rosyjskiego Stowarzyszenia gorzelni- 
ków, — Warunki. niesprzyjajace jego rozwójo- 
wi. — Podrożenie labrykacyi spirytusu denatu- 
rowanego i zwiazane z tem rozporządzenie mi- 
nistersiwa (inansów. — Główay zarząd skarbo- 
wej sprzedazy wunków stawia tamy otwieraniu 
tilii row. — Import niemieckiego spirytusu, 
przyczyny tego zjawiska. -— Drożyzna spirytusu 
miejscowego. — (ira uiełdowa. — Groźba ruiny 
gorzelnietwa i wospodarstw rolnych. - Konie- 
vawe przeciwdziałania zgabnej polityce miarsi 
skarbu, oraz potrzeba zrzeszeń. — Krnsumeya 
spirytusu na rok 1908.) 


Niedawno zawiązane w Petersburgu 
tosyjskie Stowarzyszenie gorzelników, 
zachęcając wszystkich właścicieli go- 
rzelni do zrzeszenia i do zaciągania się 
w szeregi członków owego Towarzy- 
stwa, w dość różowych barwach wy- 
stawiało przysługujące mu prawa. Dziś 
toż samo Towarzystwo pod datą 23-go 
lipca r. b. n-r 27 komunikuje nader 
charakterystyczny okólnik, główne u- 
stępy którego, zarówno ze względu na 
ich aktualność, jak i zawarte w nim 
źródłowe inlormacye, uważamy za wła- 
ściwe podae do wiadomości. 

Zaczyna się okólnik od zaakcentowa- 
nia, iż poszątki działalności Towarzy- 
stwa spotykają nadzwyczaj nieprzyja- 
zne da całego gorzelnictwa rozporzą 
dzeLia ministerstwa skarbu, a miano- 
wicie: 

_ 1) W maju r. b. wobec nadużyć, ja- 
kie pruktykowały się ze spirytusem 
denaturowanym, ministerstwo finan- 
sów wydało rozporządzenie za n-rem 
lóvl o powiększeniu przy fabrykacyi 
tegoż spirytusu procentowego stosunku 
skłądowych domieszek, sprowadzają- 
cych wynaturzenie. Ponieważ, podług 
lnformacyi, zaczerpniętych w zarządzie 
skarbowej sprzedaży trunków, od sty- 
cznia r. b., t. j. od czasu gdy swobo- 
dny handel  denaturaten cofnieto, 
wzmiankowanych nadużyć nie obser- 
wowano i ponieważ pomnożenie czyn- 
ników denaturacyi w dalszej konse- 
kwencyi wywołało podrożenie tego pro- 
duktu od 17 do 20 kop. na wiadrze, 
prócz tego znacznie utrudniało techni- 
czne warunki posługiwania się tym 
spirytusem (uszkodzenie narzędzi, za- 
nieczyszczanie i osmalanie palników )— 
2 tych przeto względów Towarzystwo 
wystąpiło do ministerstwa skarbu o 
odwołanie przytoczonego rozporządze- 
nia. Pomimo przychylnej opinii Głó- 
wnego zarządu rolnictwa i ustnego 
przyrzeczenia ministra finansów — za- 
kwestyonowane rozporządzenie zaczęto 
stosować w całej rozciągłości i żadnych 
kroków o jego kasatę nie poczyniono. 

2) Właściciele gorzelni w okręgu 
Wołżsko-Kamskim zamierzali na d. 19 
czerwca r. b. zwołać zgromadzenie do 
Kazania, celem organizacyi filii Tow. 
Na przedłożenie Zarządu Towarzystwa 
ministerstwo spraw wewnętrznych prze- 
szkód żadnych nie znalazło, lecz na 
mocy przepisów z d. 4 marca 1906 T. 
odwołało się do Głównego zarządu 
skarbowej sprzedaży trunków. Ten 
ostatni jednakże danego pozwolenia 
odmówił i zebranie skutkiem tego od- 
być się nie mogło. 

3) Import niemieckiego spirytusu w 
granice Rosyi uważać należy jako 
fakt dokonany, który ministerstwo 
usiłuje motywować brakiem rosyjskie- 
go spirytusu i znacznie zwiększone- 
mi nań cenami. Co do pierwszej 
przyczyny zaznaczyć należy, iż przed 
zaprowadzeniem monopolu, spirytus ro- 
syjski dziesiątkami milionów wiader 
eksportowany był za granicę. Wów- 
czas pędzenie okowity stanowiło zu- 
pełnie wolną gałęź przemysłu i podle- 
gało jedynie potrzebom rolnictwa, oraz 
regulowanem było ekonomicznem pra- 
wem podaży i popylu. 

Obecnie produkcyę spirytusu podda- 
no przepisom monopolowym i różnym 
roózporządzeniom ministerstwa, ilość 
zaś spirytusu całkowicie zawisła od po- 
glądu urzędników akcyzy. Powoływa- 
nie się na to, iż pod wpływem nienor- 
malnych warunków politycznych kon- 
sumcya spirytusu wzrosła ogromnie, 
nie może być brane pod uwagę głó- 
wnie dlatego, iż wzrost ten jest w Ro- 
svi zjawiskiem chronicznem. W ciągu 
ostatnich dwóch lat spożycie wzmogło 
się od 72 do 79 milionów wiader, co 
dało Zarządowi skarbowej sprzedaży 
trunków asumpt do określenia ilości 
spirytusu na 1908 r. zgórą na 58 mi- 
lionów wiader. 

Zwyżka cen spirytusu wywołaną Z0- 
stała pędzeniem okowity z drogich 
materyałów, które częstokroć nuleżało 
dowozić. Prócz tego samo minister- 
stwo finansów przyczyniło się do po- 
większenia cen, gdy w końcu lutego 
i początkach marca tegoż roku, skie- 
rowało do wszystkich gorzelni żądanie, 
by resztę posiadanych ponad normę 
wiader dostarczyć skarbowi i zadekla- 
rować odpowiednie ceny. Pod naci- 
skiem tego kroku kupcy natychmiast 
podnieśli ceny na pozostałe zapasy. 
/aś gdy Główny zarząd delegował agen- 
ta do kupna spirytnsu, a niezależnie 
od tego po każdym gubernialnym okrę- 
gu jeździł urzędnik dla kupna na po- 
irzeby danego okręgu, wytworzyła się 
atmosfera gry giełdowej. Zamiast wal- 
czyć z tem zjawiskiem naturalnemi 
ekonomieznemi środkami, ministerstwo 
upatruje w niem dążenie gorzelników 
do zbogacenia się kosztem skarbu i by 
temu zapobiedz, uciekło się do spro- 
wadzenia niemieckiego spirytusu. Mi- 
nisterstwo chce dowieść, iż w Rosji 
monopol skarbowy obejść się może bez 
rosyjskiego spirytusu 1że ministerstwo, 
będąc panem sytuacyi, dyktować może 
swe warunki gorzelnikom. Ponieważ 


skutkiem importu niemieckiego spiry- 
tusu notabene po stosunkowo niskiej 
cenie (69 kop. za wiadro +0 stopnio- 
wego rektyfikowanego spirytusu, nie 
licząc cła około 20 kop. za stopień i 
wydawanego w Niemczech premium 
w;wozowego 25 kop. od wiadra) jeden 
z najważniejszych odłamów przemyslu 
krajowego zagrożonym jest u podstaw, 
az nim razem i wszystkie kulturalne 
gospodarstwa rolne, przeto Rosyjskie 
Towarzystwo wzywa wszystkich gorzel- 
ników do zjednoczenia i stworzenia 
licznej a spoistej korporacyi, która, 
przedstawiając poważne a zorganizowane 
zrzeszenie, mogłaby drogą kollektywne- 
go wystąpienia zniewolić ministerstwo 
do zaniechania zgubnej polityki, dążą- 
cej do ruiny rolnictwa. 

Wreszcie Rosyjskie Towarzystwo nad- 
mienia, iż na rok 1908 konsumcya 
spirytusu obliczoną jest w Europejskiej 
Rosyi na 81,315,892 wiader, a w Sy- 
beryi na-6,690,110 wiader, razem więc 
w całem cesarstwie na 88,006,002 wia- 


dra do stopniowego spirytusu. M. 


i 
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(2 pism i od korespondentów.) 


Dezerterzy. /e wsi Czarnohoziiee zbie- 
gli za kordon dwaj żołnierze ze straży pograni- 
cznej. 

— Dżuryn. Dnia 31 lipca zmarł tulaj wło- 
ścianin, który został poparzony przy ratowaniu 
wołów na folwarku hr. Bninskiego, podpalonego 
tej nocy przez 12 włościan odprawianych od ro- 
boty w polu. 

— Chodaki. pow. latyczowski. Za jadącym z 
Baru dzierżawcą Chodaków goniło -iu napa- 
stników jednakże udało mu się umknąć. 

— Winnica. Niedawno, jak donoszą eKijow- 
skija Wiesti» uwolniony został z rozporządzenia 
władzy ceparchialnej» regent soboru winniskic- 
go p. Teleżyński. Przyczyną do uwolnienia są 
następujące przewinienia: 1) że p. Teleżyński 
odmówił swego udziału w przeniesieniu godła 
związkowcow z dworca do miasta i 2) Że nie 
był ani na jednem zebraniu związkowców. 

— Konotop. Dnia 26 lipca ekspropryatorzy 
dokonali napadu zbrojnego na kantor. majątku 
'Tereszczenki w futorze Skibencach, pow. kono- 
topskiego. Około godz. 10 wieczorem gdy Za- 
rządzający kończył właśnie swą robotę do kan- 
toru wpadło 12 napastników. Skierowawszy na 
siedzących lufy rewolwerów, zakrzyknęli «ani z 
miejsca ręce do góry» i żądali kluczy „od Kasy, 
skąd wzięli 500 rb. Następnie chcieli zmusić 
zarządzającego grożbami do wydania im 15,000 
rb., które otrzymał w przeddzień. Jednakże uda- 
lo się zarządzającemnu przekonać ich. że żądanej 
sumy nie posiada.  Przetrząsnąwszy jeszcze 
wszystkie kryjówki ekspropryatorzy postanowili 
oddalić się, Kilku napastników poszło do stajni 
i kazali furmanom zaprządz czwórki koni do 
pojazdów, co ci bezzwłocznie spełnili i złoczyń- 
ty odjecbali. Po niejakim czasie zarządzający 
wsiadł na konia i popędził do Konotopa, żeby 
dać zuać o zajsciu policyi. O 5 wiorst od mia- 
sta spotkał niespodzianie pojazdy ze znajomymi 
ekspropryatorami. Wywiązała sie strzelanina. w 
której raniono zarządzającego i jego konia, i 
zmuszony był wracać do domu. Furmani prze- 
straszeni sfrzelaniną, zleźli z kozła i ukryli się 
w poblizkim rowie, gdzie przeleżeli do rana. 
Z powodu ciemności, ekspropryatorzy w zamię- 
szaniu wzięli za prześladowców swych kolegów 
i jednego zabili, a drugiego ranili. Zabrawszy ze 
sobą trupa i rannego towarzysza, ekspropryato- 
rzy pojechali do wsi Polinnoje, gdzie felczer 
miejscowy zrobił opątrunek ranioneniu. Na drugi 
dzień w różnych punktach miasta znaleziono po- 
łamane pojazdy i spędzone konie. Ekspropryato- 
rzy zniknęli. 


Wybory do Dumy państwowej, 


— Prośba duchowieństwa podolskiego. 
Podolski zjazd „eparchialny* ducho- 
wieństwa, wszczął u synodu starania o 
to. by przy dokonywaniu wyborów do 
przyszłej Dumy duchowieństwo pra- 
wosławne nie było włączone przy po- 
dawaniu kartek wyborczych do składu 
jakichkolwiek grup ekonomicznych lub 
stanowych, ażeby przyznano mu prawo 
samodzielnego wyboru z „eparchii“ 
posłów do Dumy państwowej od du- 
chowieństwa. 

— Termin składania deklaracyi od 
wyborców miejskich. Dziś upływa osta- 
teczny termin składania deklaracyi od 
osób, urzeczywistniających swe prawa 
wyborcze drogą zgłoszenia. Deklara 
cye te biuro statystyczne będzie przyj- 
mowało do godz. 10-tej wieczorem. Od 
jutra do 15 sierpnia wszystkie dekla- 
racye, złożone przez osoby tej katego- 
ryb będą skierowywane przez biuro 
statystyczne do gubernialnej komisyi 
do spraw wyborczych do jej decyzyi. 
Po dniu 15-tym sierpnia żadne dekla- 
racye przyjmowane nie będą. 

— 0 zebrania wyborcze. Dnia 12-go 
b. m. prezes partyi Związku narodu 
rosyjskiego, p. Gniewuszew prosił za- 
rząd miejski o pozwolenie na urządza- 
nie zgromadzeń wyborców cyrk. ły- 
bedzkiego w szkole miejskiej im. Go- 
gola. Nie otrzymawszy dotychczas od- 
powiedzi, p. Gniewuszew zwrócił się 
ponownie do zarządu miejskiego z pro- 
śbą o odpowiedź. 

— Protokół zjazdu wyborców rosyj- 
skich gub. kijowskiej z dnia I0 czerwca 
1907 roku. Zjazd został zwołany przez 
b. prezesa kijowskiego komitetu gu- 
bernialnego, p. J. Rewę, z polecenia 
zebrania wyborców do 2-ej Dumy pań- 
stwowej. Uczestnicy zjazdu: pp. D. 
Pichno, protojerej P. Preobrażenskij, 
S. Leontjew, Moszkow, A. Suwczyn- 
skij, J. Dawydow, M. Gniewuszew, Ze- 
miczkowskij, hr. A. lgnatjew, W. Bie- 
łokopytow, ks. M. Kurakin, Poto, M. 
Kryżanowskij, J. Rewa, Wiesiełow- 
skij, W. Szulgin, K. Taranow, A. Sa- 
wenko, P. Garkawenko, p. Karetnikow, 
szambelan H. Wiszniewski, N. Dobry- 
nin, generał Czekmarew. 

I. Zjazd otwarty przez p. J. ltewę, 
wybrał na prezesa członka Rady pań- 
stwa, p. D. Pichnę. 

I. Uznając za konieczne postarać 
się bezzwłocznie o utworzenie organi- 
zacyi prawyborczej w gub. kijowskiej, 
zjazd postanowił utworzyć komitet gu- 
berniainy i wyborcze komitety powia- 
towe w następującym składzie: 

1) Kijowski komitet gubernialny: 
prezes I. Rewa, zastępca S. Leontjew, 
wice-prezesi: prot. S. Tregubow, S. Klu- 
czarew, członkowie: prot. P. Preobra- 
żenskij, pref. W. Czernow, W. Talberg, 
K. Taranow, A. Sawenko, M. Gniewu- 
szew, Í. Niewstrujew, M. Garkawenko, 
De Witt, Karetinikow. Sekretarz 5. 
Wiesiełowskij. 


2) kijowski komitet powiatowy: G. 
Wiszniewskij, M. Jeremiejew, S. Leon- 
tjew. 

3) K. P. wasilkowskiego pow.: pp.: 
Załewskij i Moszkow. 

4) Kaniowski K. P.: pp. Gajewskij, 
Poto, bar. Szleiger, duchcwny P. No- 
silenko. 

5) Czerkaski K. P.: pp. Albrandt, 
M. Kryżanowskij, W. Sachnowskij. 

6) Czehrynski K. P.: pp. D. Dawy- 
dow, J. Dawydow, duchowny K. Włoo- 
szyn. 

7) Zwinogródzki K. P.: Ks. Kura- 
kin, p. Mosakowskij, prot. Szmigiel- 
skij. 
8) Humański K. P.: duchowny Ata- 
nasewicz, duchowny Bohdanowicz. prof. 
W. Czernow. 

%) Pipowiecki K. P.: P. Gudim Le- 
wkowiez, K. Suwczinskij, prot. Archan- 
gielskij. 

16) Berdyczowski K. P: A. Suw- 
cinskij, W. Bubnow, p. Biełokopytow, 
prot. Tuczapski. 

11) Radomyski K. P.: pp. Horodeckij, 
Chalutin. 

12) Skwirski K. P.: pp. A. Bubnow, 
Wiszniewskij, Pawłowicz, P. Snweczin- 
skij. 

13) Taraszczański K. P.: pp. Ziemi- 
czkowskij, Janiewskij. 

III, Osoby wybrane, nie obecne na 
zjeździe, są proszone 0 przyjęcie na 
siebie obowiązków komitetu, komitety 
zaś są proszone o przyjmowanie no- 
wych członków przez kooptacyę. 

IV. Wysłachawszy referatów l Re- 
wy, 5. Leontjewa, Biełokopytowa, Bu- 
bnowa, ks. Kurakina, hr. Ignatjewa, 
Ziemiczkowskiego, Suwczyńskiego 0 
sytuacyi w różnych powiatach, zjazd 
postanowił: o 


1) Uznać, że podział powiatowych 


ściciełe takich restauracyi, 
że postanowienie to ograniczając go- 
dziny handlu w nocy, przynosi im stra- 
ty, zwrócili się do gubernatora kiio- 
wskiego z prośbą o skasowanie wzmian- 
kowanego postanowienia, w sensie 
przedłużenia godzin handlu w restan- 
racyach. 

Wobec tego, że restauracye kijowskie 
dzielą się na dwie kategorye: 1 i 2-go 
rzędu i właściciele restauracyi pierwszo- 
rzędnych opłacają znacznie większy 
podatek, niż właściciele restauracyi 
drugorzędnych, to właściciele restau- 
racji pierwszorzędnych (Continental, 
hotelu Europejskiego, Grand-hotelu, Sa- 
voy, hotelu Franeuskiego, Semadeni, 
Towarzystwa browarowego, Gładyniu- 
ka : Lawruchina) zwrócili się do gu- 
bernatora kijowskiego z prośbą, żeby 
zobowiązał właścicieli drugsszędnych 
restauracyi do zamykania swych za- 
kładów o godzinie 12 w nocy. 

— Prośba o dymisyę. Dędący na 
urlopie policmajster kijowski podał się 
onegdaj do dymisyi z powodu eho- 
roby. 

— Wyrok śmierci. W kijowskim 
sądzie wojenno-okręgowym roztrząsano 
wczoraj sprawę Lichomskiego, oskarżo- 
nego o zabicie w więzieniu kijowskiem 
dozorcy Siedleckiego. Sąd skazał Li- 
chomskiego na śmierć przez powiesze- 
nie. Oskarżony ma jeden dzień ter- 
minu do wniesienia skargi kasacyjnej. 

— Posiedzenie. Dzisiaj o g. Sej 
wieczorem odbędzie się w domu gu- 
bernatora i pod jego przewodnictwem 
posiedzenie kijowskiej komisyi do spraw 
miejskich. 

Nowe przepisy na kolejach w spra- 
wie ilości godzin pracy i odpoczynku 
pracowników kolejowych, od których 
bezpośrednio zależy bezpieczeństwo ru- 


prawyborców, według narodowości, po-| chu pociągów, zostały już przez mini- 


dobnież jak i utworzenie specyalnej 
kuryi wyborczej z duchowieństwa pra- 
wosławnego może być dopuszczone nie 
w całej gubernii, a tylkow niektórych 
powiatach. 

2) Prosic komitety powiatowe o ze- 
branie bezzwłocznie danych i przedsta- 
wienie swych wniosków i podań nie 
później jak do dnia 1 sierpnia do ko- 
mitetu gubernialnego, dla nadania im 
dalszego biegu. 

V. Wysłuchawszy referaty: A. Sa- 
wienki, czerkaskiego prezydenta mia- 
sta p. Uiarkawienki i przedstawiciela 
Zwinogródki, p. Karetnikowa o prawy- 
borcach miejskich, zjazd postanowił u- 
znać za pożądane podział według na- 
rodowości we wszystkich miastach gub. 
zijowskiej, z wyjątkiem Kijowa, dla 
czego jednakże potrzebna będzie zmia- 
na ordynacyi wyborczej. Prosić komi- 
tet gubernialny o poczynienie starań. 

VI. Wysłuchawszy referat o zasa- 
dach określenia liczby wyborców we- 
dług cenzusu ziemskiego przy podziale 
prawyborców według narodowości, zjazd 
uznał, że do rosyjskiego władania zie- 
mią winny być włączone nietylko grunta 
szlachty, duchowieństwa, apanażowe i 
nieszlachty pochodzenia rosyjskiego, 
ale także ziemie włościan tak nadzia- 
łowe jak i nabyte, i postanowił prosić 
komitet gubernialny złożyć umotywo- 
waną prośbę, gdyż rozstrzygnięcie tej 
sprawy jest kwestyą niemałej wagi dla 
niektórych powiatów gub. kijowskiej 
i nadzwyczajnej wagi dla gubernii po- 
dotskiej, wołyńskiej i wszystkicb gu- 
bernii północno-zachodnich. 

VIL Po wysłuchaniu referatów o 
środkach materyalnych zjazd uchwalił: 
1) zaproponować komitetom powiato- 
wym zająć się zbieraniem pieniędzy 
drogą opodatkowania wzajemnego lub 
ofiar dobrowolnych; 2) pewną część ze- 
branych pieniędzy pozostawiać na wy: 
datki komitetu gubernialnego; 3) mieć 
na względzie, że dla skutócznej pracy 
niezbędne są wystarczające środki, gdyż 
wysyłanie delegatów do niektórych po- 
wiatów może spowodować znaczne Wy- 
datki. 

VI. Wysłuchawszy wniosków, że 
pożądanym by był zjazd krajowy wybor- 
ców rosyjskich z trzech poładniowo- 
zachodnich gubernii, zjazd uchwalił: 
1) uznać zjazd krajowy wyborców ro- 
syjskich za pożądany w najwyższym sto- 
pniu, a to w celu jednolitego rozstrzy- 
gnięcia kwestyi narodowościowo-wy- 
borczej; 2) polecić kijowskiemu guber- 
nialnemu komitetowi wyborczemu zwo- 
łać po porozumieniu się z komitetami 
wołyńskim i podolskim zjazd krajowy 
wyborców rosyjskich w Kijowie w koń- 
cu sierpnia lub w początku września; 
3) w zjeździe mogą przyjąć udział wszy- 
scy prawyborcy rosyjscy, jak również 
delegaci komitetów powiatowych. 

IX. Po wysłuchaniu wniosku o ko- 
nieczności najżywszego udziału ducho- 
wieństwa prawosławnego w akcyi wy- 
borczej, zjazd uchwalił zwrócić się do 
przewielebnego Flawiana, metropolity 
kijowskiego i haliekiego z prośbą o po- 
parcie pasterskie 

N. Zjazd uchwalił podziękowanie p. 
J. Rewie, który podjął się pracy po- 
czątkowej organizacyi akcyi wykorczej 
i zwołania zjazdu niniejszego, oraz prze- 
wodniczącemu zjazdu p. D. Pichnie. 
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— Posiedzenie rady miejskiej. Jutro, 
d. 2 sierpnia o g. 7 wiecz. w ratuszu 
odbędzie się nadzwyczajne posiedzenie 
rady miejskiej, na którem, między in- 
nemi, zostanie odczytany referat rady 
sanitarnej o środkach zapobiegających 
ukazaniu się cholery i sprawozdanie 
zarządu miejskiego w sprawie rvzpo- 
częcia starań o pozwolenie na zacią- 
gnięcie pożyczki obiigacyjnej na urzą- 
dzenie hal miejskich. 
— Sprawy miejskie. 


Gubernator ki- 


jowski zapytał zarząd miejski, w jakim 


stanie znajduje się sprawa wypłacenia 
803 rb. 98 kop. grzywny, należnej 
od zarządu miejskiego za nie wniesie- 
nie w terminie oznaczonym podatku 
państwowego do kasy skarbowej. 

— Zaskarżenie postanowienia Dumy. 
Duma miejska, jak wiadomo, wydała 
postanowienie, ażeby restauracye pier- 
wszorząędne były otwarte od g. 1l-ej 
zrana do l-ej w nocy. Obecnice wła- 


stra komunikacyi zatwierdzone id.1-go 

stycznia 1908 r. mają być wprowadzo- 
ne w życie. Miejscowe zarządy kolei 

ST AM już rozporządzenie odpowie- 
nie. 

- Otwarcie linii kolejowej Ixonotop- 
Nawla. Dnia dzisiejszego rozpoczyna 
się prawidłowy na zasadach ogólnych 
ruch osobowy i towarowy na linii ko- 
lei  Moskowsko-Kijowsko-Woroneskiej, 
„Konotop-Nawla*. Linia ta, przebiega- 
jąc po przestrzeni 198 wiorst, skraca 
o 114 wiorst odległość między Kijo- 
wem i Moskwą. Wobec tego cały ruch 
między temi dwoma miastami zostanie 


skierowany przez Konotop, Nawle, 
Briańsk, koszt przejazdu i taryfy to- 
warowe zostaną zmniejszone odpowie- 
dnio. 

Linia jest jednotorową, typu wię- 
kszych arteryi kolejowych, przystoso- 


wana do ruchu dużych lokomotyw po- 
śpiesznych, rozwijających szybkość 60 
wiorst na godzinę. Zdolność przewozo- 
wa jej dosięga 9 par pociągów na 
dobę. 

Budowa linii rozpoczęta została na 
wiosnę 1904 r. i kosztowała około 13 
milionów. 

-- Uwolnienie z więzienia. Areszto- 
wani w nocy na da le czerwca, r. b. 
na podstawie podejrzeń o udział w or- 
ganizacyi wojennej soc.-rew. pomocnik 
sekretarza kijowskiego zarządu miej- 
skiego F. Bielie, córka jego Marya, 
J. Kożanow, J. Beklemiszew, G. Zey- 
dler i student politechniki kijowskiej 
Jerzy Ciągliński zostali wypuszczeni z 
łukianowskiego więzienia na wolność. 

-— W ogrodzie Klubu Kupieckiego od- 
będzie się dnia 2 sierpnia r. b. o go- 
dzinie 8 i pół wieczorem koncert or- 
kiestry p. Bulleryana na benefis wiel- 
ce cennego, u znanego solisty na kon- 
trabasie, muzyka i orkiestratora p. Wo- 
jaczka. Program koncertu nader nro- 
zmaicony: niezależnie od utworów be- 
nefisanta, wykonany zostanie po raz 
pierwszy w Kijowie, Krakowiak fan- 
tastyczny 1. J. Paderewskiego w orkie- 
stracyi p. Wojaczka. 

Interesujący i obficie urozmaicony 
program koncertu sprowadzi zapewne 
na benefis sympatycznego muzyka lu- 
my publiczności. 

.— POD TRAMWAJEM. Wagon tramwaju 
uajechał przy ul. Kiryłowskiej na dziecko czte- 
roletnie, nazwiskiem MKacowicz. Na _ szczęście 
dziceko ocalało i po pierwszym opatrunku na 
miejscu, dziecko zabrała rodzina do mieszkania. 

— TOPIELEC. W jarze pośród sadyby Nr 76 
przy szosie Brzesko-Litewskiej znaleziono zwło- 
ki niewiadomej kobiety lat około 50. Przypu- 
szrzają, że jest to jeszcze jedna ofiara ulewy w 
d. 29 lipca. 

— ARESZTOWANIE NA MOCY PODEJ- 
RZENIA. D. 30 lipca pojechał dorożką z Kre- 
szczatyku na Szulawkę plenipotcnt administra- 
cyi fabryki „Greter i Krywanek* Leopold Be- 
renstcin. Przejeżdżając przez bulwar Bibikowski, 
zwróciło jego uwagę dwóch młodych ludzi, ja- 
dących za nim lichaczem. P. Berenstein, który 
A niejednokrotnie znaczne sumy pieuię- 

y- wpadł na myśl, że młodzi ladzie są sledzą- 
cymi go okspropryatorami; wobec tego na targu 
ilalickim oznajmił o swoich podejrzeniach stój- 
kowemu. Młodzi łudzie tymczasem jakby zauwa- 
bę, rozmowę  berensteina ze stójkowym, 
skręcili na ul. Stepanowską, To jeszcze więcej 
utwierdziło podejrzenie. Stójsowy natychmiast. 
rzucił się za „liehaczem* i aresztował młodych 
ludzi aa ul. Stepanowskiej przy domu Nr 34 
gdzie owi zatrzymal: się. Okazało się, ze młodzi 
ludzie są to tokarze z warsztatów kolejowych: 
Michał Zajcew i Aleksander Kołonijec. Obydwaj 
wraz z dorożkarzem Aleksandrem Nikanorowem 
zostali odstawieni do cyrkułu bulwarowego i tam 
uwięzieni jako „ekspropryatorzy*. U młodych 
ludzi nie znaleziono żadue)j broni. Aresztowani 
młodzi ludzie przebyli noc w cyrkule, a nastę- 
pnie zostali uwoluioni. Dorożkarz dotychczas 
pozostaje w areszcie, 

— POŻAR. Dn. 30 lipca około godz. 2-6j w 
nocy wszczął się pożar w sadybie S. Asłamowa 
przy ul. Borszczagowskiej Nr 64. Spłonęła do 
szczęlu wozownia drewniana. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania J. Taruty w 
domu Nr 2 przy ul. Światosławskiej, skradziono 
rzeczy, wartości 150 rb. 

— Przy ul. Brackiej niewiadomi złodzieje 
skradli L. Żurawskiemu 155 rb. za pomocą pod- 
rzueonej portmonetki. 


|. e ina ÓW OMÓOÓR 
Telegramy. 


(0d własnych korespondentów.) 
Łuck, 31 lipca. — Dziś dokonano ra- 
bunku w kasie łuckiego Towarzystwa 
Rolniczego. Zabrano około 10 tysięcy 
rubli. 
(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg, 31 lipca.—Minister spraw 
wewnętrznych przesłał trzeciemu od- 


KILJOWSK I 


uważając, 


działowi czasowemu banku włościań- 
skiego, który zatwierdził w gubernii 
chersońskiej likwidacyę 52,006 dziesię- 
cin gruntów, których dwie trzecie zo- 
stały rozparcełowane na futory prze- 
ważnie bezrolnym lub małorolnym wło- 
ścianom, telegram następujący: „Ze- 
chciejcie panowie zakomnnikować wszy- 
stkim, którzy przyjmowali udział w 
pracy przy likwidacyi majątków w gu- 
bernii chersońskiej moje szczere uzna- 
nie za usilną i owocną pracę w tej 
ważnej sprawie państwowej. Polepsze- 
nie warunków użytkowania ziemią. a 
najwięcej rozprzedawanie ziemi odrę- 
bnymi działami na własność osobistą, 
uważam za najistotniejszy warunek po- 
wodzenia sprawy likwidacyi, której ce- 
lem głównym winno być rozumne. 
zgodne z potrzebami rolnictwa wyko- 
rzęstanic funduszu gruntowego banku, 
gdyż w razie przeciwnym, dobrobyt 
włościan-nabywców nie będzie zabezpie- 
czony, i zebrana przez państwo rezerwa 
gruntowa zostanie nicprodukcyjnie roz- 
trwonioną. Najbardziej cieszy mię wy- 
kazana przez wszystkie instytucye rzą- 
dowe jednomyślność i zgoda, a również 
udział, jaki przyjęli pracownicy mini- 
sterstwa mojego w tej sprawie. Daj 
Boże na przyszłość takie same powo- 
dzenie w naszej wspólnej pracy*. 

Pierwszy sekretarz poselstwa rosyj- 
skiego w Berlinie, Botkin, został mia- 
nowany ministrem-rezydentem w Ma- 
rokko. 

Petersburg, 30 lipca — Według infor- 
macyi departamentu celnego, ze wszy- 
stkich instytucyi celnych Rosyi euro- 
pejskiej wpłynęło w ciągu pierwszego 
półrocza roku bieżącego — 119,934,000 
rubli dochodu, to jest o 327,000 rubli 
więcej niż w roku zeszłym. 

Komisya do walki z dżumą donosi, 
iż w Samarze od czasu ukazania się 
epidemii zachorowało na cholerę 102 
osoby: z tych zmarło—?3 osoby. 

Myszkin, 30 lipca. — Na pierwszem 
zebraniu wyborczem, ze strony szlachty 
obrano na radnych do ziemstwa dwóch 
prawych; pozostali należą do stronnictw 
umiarkowanych. 

Rewel, 30 lipea. — Na ulicy Donter- 
skiej wykryto drukarnię tajną. Zaare- 
sztowano pięć osób. 

Łódź, 30 lipea.—Na ul. Widzewskiej 
raniono ciężko robotnika: na ulicy 
Piotrkowskiej raniono ciężko—rzemie- 
ślnika; na uł. Drewnowskiej raniono 
robotnicę: na ul. Przędzalnianej zabito 
robotnika. 

Łódź, 31 lipca. — W Pabianicach za- 
mordowano właściciela cukierni; w Zgie- 
rzu zabito robotnika. 

Łódz, 31 lipca.—Zaaresztowano 8 lu- 
dzi, należących do bandy terorystów 
i trudniących się rabowaniem i rozbój- 
nietwem. Znaleziono brauningi i druki 
zakazane 

Zamość, 31 lipca. —Rozpoczęto budo- 
wę wązko-torowej kolei Żelaznej Za- 
mość—bBodaczów. 

Ardatów, 31 lipca.--Na drugiem ze 
braniu wyborczem wybrano trzech za- 
miast czterech radnych. Wszyscy są 
umiarkowani. 

Winnica, 31 lipca. — Skutkiem braku 
wyniku dwukrotnych wyborów do ra- 
dy miejskiej, mianowano poprzednich 
radnych z wyborów. 

trkuck. 31 lipca. —- Dziewięciu zło” 
czyńców napadło onegdaj na kopalnię 
Szwarcberga, zabili dwóch urzędników 
i zrabowali 13 funtów złota i 3,000 rb. 
w gotówce. 

Saratów, 31 lipca. — We wsi Staroje 
Zacharkino pow. pietrowskiego, doko- 
nano w nocy napadu na zarząd gmin- 
ny. Skradziono pieniądze i akta. 

W nocy na d. 31 lipca zrabowano 
+0 tys. rubli w koleńskiej filii poczto- 
wej. 

Essentuki, 31 lipca. — Wczoraj wie- 
czorem zmarł Kormiliew, pomocnik na: 
czelnika głównego zarządu poczt i te- 
legrafów. 

Psków, 31 lipca.—Od chwili otwarcia 
komisyi rolnych, bank włościański na- 
był dla włościan 47,656 dzies. gruntów 
Zaofiarowano bankowi jeszcze 110,145 
dzies. 

Krasnojarsk, 31 lipca. —W pow. mi- 
nusińskim wykryto wielkie pokłady 
azbestu. 

Tuła, 31 lipca, — W ciągu ostatnich 
dwu lat bank włościański nabył w 9 
powiatach 46 majątków o obszarze 
46,539 dzies. za 6,157,003 ruble, w epi- 
fańskim pow. jeden o obszarze 1,290 
dzies. W epifańskim, nowosilskim i 
bogorodickim trzy majątki niewypła- 
calnych stowarzyszeń wiejskich o ob- 
szarze 759 dzies. 

Tyflis, 31 lipca. — Na erywańskiej 
linii kotejcwej pomiędzy Sadochło i Ty- 
flisem, 5 ciu rabusiów napadla na 12-tu 
robotników, którzy właśnie odebrali 
płacę potem zabrali im 260 rub. 

Na ul. Iraklijewskiej, w sklepie Sej- 
łanowów, rabusie zrabowali na 10,000 
rub. papierów procentowych. 

Odesa, 31 lipca. — Czasowy oddział 
rady banku włościańskiego, zatwierdził 
plany likwidacyi majątków ziemskich 
w gub. chersońskiej, w ilości 35,000 
dziesięcin, na sumę 6,000,000 rub. 

Na posiedzeniu Komisyi żywnościo- 
wej, odbytem pod przewodnictwem gu- 
bernatora Małajewa, skonstatowano, że 
potrzebne są niewielkie zasiłki, głód 
bowiem jest tylko w niektórych po- 
szczególnych miejscowościach. 

Zołotonosza, 31 lipca.— Znaczną wię- 
kszością głosów wybrano na radnych 
ziemskich członków prawicy. 

Ekaterynosiaw, 31 lipca.—W osadzie 
„Amur* dwaj złoczyncy zamordowali 
rewirowego. Podczas pościgu przestępcy 
zostali zabici. 

Mikołajów, 31 lipca.—Zabito wystrza- 
łem z rewołweru stójkowego. 

Noworosyjsk, 31 lipca. — Wybuchła 
bomba, która zraniła jedną z osób, spo- 
rządzających bomby. Osobę te areszto- 
wano. 

Wilno, 31 lipca. — W Landwarowie 
zaaresztowano podróżnego, jadącego do 
Grodna. Znalezione przy nim 80 funtów 
dynamitn i 70 kapsli z rtęcią pioru- 
nującą. 

Nowochoniersk, 31 lipca. — We wsi 
Cholepie skradziono na poczcie 760 rb. 

Odesa. 31 lipca. — Schwytano dawno 
poszukiwanego przestępce politycznego. 


kandydata praw Rolaua, który uciekł 
z Kurłandyi, gdzie popełnił cały szereg 
zabójstw na tle politycznem. 

Saratów, 31 lipca.—Bakteryolegiczne 
badania w Wolsku nie wykryły no- 
wych wypadków cholery. 

Teodozya, 31 lipca.—W nocy zauwa- 
żono wędrówkę czarnego żuczka; zata- 
mowało to w niektórych miejscach 
ruch pociągów. 

Psków, 30 lipca —Włościanie ze wsi 
Łomnedi, powiatu toropeckiego, samo- 
wolnie skosili siano na łąkach miejsco- 
wego obywatela ziemskiego: następnie, 
kiedy policya chciała je odebrać, sta- 
wili zbrojny opór. Zabito trzech wło- 
ścian, raniono pięciu. 

Mohylów podolski, 30 lipca.—Trzech 
rabusiów raniło kulą eksplodującą ja- 
dącego konno poborcę sklepów mono- 
polowych. Rabunek nie powiódł się: 
pieniądze pozostały w całości. 

Borowsk, 30 lipca.—Schwytano dwóch 
złoczyńców, którzy ograbili włościani- 
na we wsi Sliznejet. 

Kremieńczug. 3! lipca.—Na radnych 
ziemskich od szlachty wybrano umiar- 
kowanych i członków prawicy. 

Piatigorsk, 31 lipca. — Wczoraj na 
stacyi Welszan pociąg towarowy, któ- 
ry wyszedł do Piatigorska, spotkał się 
z lokomotywą manewrującą. Powa- 
żnych obrażeń doznali maszynista i 
nadkonduktor, lekkich—konduktor. U- 
szkodzonc trzy ładowne wagony ije- 
den próżny. 


— 


Paryż, 31 lipca. (Ag. Hawasa).—Sąd 
skazał terorystę rosyjskiego Smirnowa 
na 18 miesięcy więzienia. Smirnow, 
jak wiadomo, przyrządzał bomby w 
mieszkaniu Slepnera i został przez wy- 
bach ciężko raniony. Slepner zaocznie 
skazany został również na 15 miesięcy 
więzienia 

Londyn, 31 lipca. — (Ag. keutera). 
Deputowany Riss wniósł w izbie gmin 
interpelacyę, czy ministerstwo spraw 
zagranicznych otrzymało wiadomości 
o rzekomem zwróceniu się rządu per- 
skiego, wobec rozruchów niepokojących 
kraj, do rządu rosyjskiego z prośbą o 
pomoc. Wice-sekretarz stanu Rancy- 
man odpowiedział, że rząd brytański 
żadnych wiadomości w tej sprawie nie 
otrzy mał. 

San-Sebastyan, 30 lipca. (Ag. Fabra) — 
Król Alfons wyraził ambasadorowi 
francuskiemu swoje zadowolenie z po- 
wodu męstwa, jakie wykazali Francuzi 
i Hiszpania pod Casablanca. 

Belfast, 31 lipca. — Wczoraj wieczo- 
rem rozruchy spowodowały użycie przez 
wojska broni. Zabito jedną osobę, 
kilka raniono. Władze miasta zażąda- 
ły pomocy. 

Belfast. 31 lipca. (Ag. Reutera). —Tłum 
zarzucił kamieniami jadącego do ko- 
szar inspektora policyi; następnie zaś 
zbombardował koszary. 

Paryż. 30 lipca. (Ag. Hawasa) —Rząd 
hiszpański zaproponował rządowi fran- 
euskiemu, ażeby dla zagwarantowania 
łączności działań Francyi i Hiszpanii 
w Marokko, rozesłał mocarstwom od- 
nośną notę. 

We Francyi panuje przekonanie, że 
siły wojskowe generała ruda są wy- 
starczające. 

Londyn, 30 lipca. (Ag. Reutera).—W 
Belfast, podczas nuśmierzania rozruchów 
raniono dwóch oficerów i 23 Żołnierzy. 
Dokonano licznych aresztowań. Z Wa- 
szyngtonu donoszą telegraficznie do 
„Standart'u*, o zawieszeniu rokowań 
między Japonią i Stanami Zjednoczo- 
nymi w sprawie zawarcia traktatu: 
Japonia odrzuciła warunki przedstawio- 
ne przez Stany Zjednoczone. 

Tanger, 31 lipca.—Mac'Lean wydany 
przez Raisulego plemieniu „elkmessów*, 
jest od soboty w drodze do Fezu. We- 
dług innych pogłosek elkmesowie wy- 
dali go wojskom suitana. 

Konstantynopol. 30 lipca (Biuro Kor.). 
Porta zwróciła się do przedstawicieli 
wielkich mocarstw 4 drugą notą W 
której wylicza środki zarządzone w ce- 
lu reorganizacji sądownictwa w Macee 
donii, oraz wykazuje, że wszystkie re- 
formy, podjęte nie z inicyatywy Porty, 
Są niewykonalne. 


ECHA ZE SWIATA. 


Kolej na Jungfrau w 
Kolej na Alpach ma być prze- 
Jungfrau.  dłużoną. Ostatnia obe- 


cnie stacya znajduje się 
na wysokości 3,161 metrów. Obecnie 
tor kolei ma być doprowadzonym do 
wysokości 3,421 metrów. Stacya be- 
dzie wykuta w skale, a przez otwory 
w ścianach podróżni będą mieć wspa- 
niały widok. Budowa trwać będzie 
kilka lat, gdyż tunele spiralne, długo- 
sci 4,000 metrów, trzeba kuć w twar- 
dych głazach. . 
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Usposobienie z papierami dywidendowymi 
na początku giełdy słabe i mało ruchliwe, ku 
końcowi z piekbórymi walorami nieznaczne po- 
lepszenie; z funduszami państwowymi spokojne; 
papiery hypoteczne mają popyt: z premiówkami 
bez zmian. 
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Ostatnie wiadomości. 


Turcy w Persyi. W odpowiedzi na 
interpelacyę w izbie gmin sir Edward 
Grey oświadczył, że rząd perski zawia- 
domił rząd angielski, że wojska tu- 
reckie z artyleryą przeszły granicę per- 
ską koło Urmii, pozubijały wieśniaków 
i podburzyły Kurdów do buntu. Na pro- 
śbę rządu perskiego, ambasador an- 
gielski w Konstantynopolu otrzymał po- 
lecenie, żeby zrobić odpowiednie przed- 
stawienie co do tej kwestyi rządowi 
tureckiemu w interesach pokoju. 

Przybycie agenta dyplomatycznego. 
P. Dretzoun, agent dyplomatyczny Czar- 
nogórza w Konstantynopolu przybył do 
Belgradu, guzie ma zabawić kilka ty- 
godni w celu załagodzenia niektórych 
nieporozumień, które wynikły pomiędzy 
Czarnogórzem a Serbią, a przedewszy- 
stkiem, żeby uspukoić agitacyę silnie 
rozwiniętą pomiędzy studentami czarno- 
górskimi w Belgradzie, przeciwko swe- 
mu księciu i rządowi. 

Zabicie posła. Dokonano mordu po- 
litycznego w Wranja, poseł nacyona- 
listyczny Risto Popowitch został zabity. 

Kongres pokoju. Piszą z Monachium, 
że pomiędzy 9 a 14 września n. st, 
odbywać się tu będą posiedzenia 16 go 
kongresu powszechnego. komitet miej- 
scowy składa się z 200 osób należą: 
cych do wszystkich klas społecznych. 
Wypracowuje on w porozumieniu z rzą- 
dem program prac kongresu. Prezesem 
kongresu będzie dr Henryk Harburger 
prot. uniwersytetu monachijskiego. 

Podróże i zjazdy. Cesarz niemiecki 
przybył do Wilhelmshöhe, gdzie ocze- 
kuje wizyty króla Syamu. 

Sekretarz stanu Dernburg przybył 
wczoraj do Zanzibaru. 

Król angielski przybędzie dzisiaj o 
godzinie 9-ej zrana do Wilhelmshóhe. 

Artykuł pułkownika Gaedke. Pułko- 
wnik Gaedke w artykule zamieszczonym 
w „Berliner Tageblatt*, porównuje dy- 
scyplinę w armii tranenskiej i niemie- 
ckiej, zaznaczając jednak, że punkt wi- 
dzenia na nią w tych dwóch krajach 
jest odrębny. We Francyi armia jest 
wychowywana wyłącznie jako narzędzie 
zwalczania wroga zewnętrznego. System 
niemiecki jest skierowany ku temu, żeby 


armia była również szkołą dla polityki 
wewnętrznej. 

„Żelazna dyscyplina ma również nie- 
dogodności, których doświadczyliśmy 
właśnie w Afryce. Zaciera inicyatywę 
indywidualną żołnierzy, która była przed- 
stawiana jako wada w instrukcyi woj- 
skowej w czasie wojny z Ilerrerami*. 


Głos wolny. 


Rubryka ta, otwarta dla wszy- 
stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i sciera- 
nia się różnych poglądów i o- 
pinii. kedalcya. 

W sprawie głodu na Wołyniu chcę 
dodać kilka słów wyjaśnienia: 

Nie wątpię, znając zacnego inicyato- 
ra, że wszczęty alarm wywołany został 
w najlepszej intencyi, pod wrażeniem 
fatalnie zapowiadających z się wiosny 


ozimin — nie mniej jestem pewny. że 
jest alarmem, dzięki Bogu  falszy- 
wym. 


Znane ludowe przysłowie do Mykoły, 
ne ory pszenyci nykoły usprawiedliwiło 
w tym roku ową miądrość narodów, 
oziminy zdawały się nie tylko złe ale 
Żadne, zdawało się, Że trzeba będzie 
większość zasiewów przyorać, tymcza- 
sem majowe deszcze wydobyły zkądś 
pszenicę, gdzie jej wcale nie było wi- 
dać, a nawet poprawiły Żyła. 

O statystyce u nas niema co marzyć, 
musimy się. niestety zadowalniać re- 
lacyami osób prywatnych z różnych 
powiatów, ale kogo z Wołyniaków py- 
tałem (a i sam dużo jeździłem), wszy- 


sey stwierdzają. Że zupełnego nieuro- 
dzaju chyba niema nigdzie. 

Tam gdzie są zle oziminy, jarzyny 
zato wyglądają znakomicie: taki zaś 


miejscowy, na nizinach poleskich, nie- 


urodzaj żyta nie jest jeszcze ogólną 
klęską i głodem nie grozi. Polesie 
nigdy świetnych zbóż nie miewai 


zwykle żywi się chlebem pozostałych 
wołynskich okolie, dokąd wysyła swoją 
ladność na Żniwa i bierze zapłatę w 
naturze, zbożem, albo kupuje je za go- 
tówkę. otrzymaną za zarobki z lasu i 
hodowli. 
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jest może trochę|zowanej samopomocy dla tych, którzy 


gorsze niż zwykle, ale nie tak rozpa-|na pomoc władz liczyć nie mogą. 


czliwe, aby alarmować społeczeństwo, 
używając je na pomoc tym, którzy 
zawsze wszelki od nas pochodzący 
ratunek, wytłómaczą opacznie, insy- 
nuowani przez swoich naturalnych 
opiekunów. 


Ale rozumiem, że trzeba ratować 
tonącego, choćby ów gryzł rękę, wy- 
ciągającą go z topieli — tylko na to 
trzeba, żeby naprawdę tonął i żebyśmy 
nie mieli innego topielca bliżej nas i to 
takiego, którego prócz nas nikt nie 
wyratuje, podczas gdy dla tamtego są 
całe komitety dla ratowania tonących. 


Owóż, biorąc sprawę konkretnie, 
rzeczy stoją tak: Nasi włościanie ma- 


ją samorząd gminny i możność urzą- 
dzenia sobie akcyi ratunkowej, opartej 
na wzajemnej wymianie ułsug po- 
szczególnych gmin; mają opiekę rządo- 
wą, do której bardzo chętnie się ucie- 
kają. 

Tymczasem mamy cale osady czyn- 
szowników, kolonistów z Polski, na- 
szych rodzonych braci, którzy nie po- 
siadają samorządu gminnego, bo do 
gmin przeważnie nie należą, jako 
przybysze: ci nie mają, ani magazynów 
zbożowych. ani kas pożyczkowych gmin- 
nych, ani opieki władz, ani opieki so- 
juzów, ani co gorszu ziemi własnej, 
ale cudzą, drogo opłaconą. 

A samiśmy ich sprowadzili, dla pod- 
niesienia cen naszej ziemi. Mamy 
również tysiące pracowników rolnych 
do których związku, niestety, pomimo 
nawoływań, chlebodawcey się nie zapi- 
sują: to również rodzeni nasi bracia, 
na których zwiększone ceny produ- 
któw, skutkiem nieurodzaju, odbiłyby się 
bardzo groźnie—ci też nie mają innej, 
prócz naszej, opieki — jeśli więc głód 
grozi Wołyniowi i ziemianie Polacy 
mają przedsięwziąć jakąś akcyę pomo- 
cniczą, to należałoby pomyśleć naj- 
pierw o tych najbliższych a zarazem 
najbiedniejszych młodszych rodzonych 
braciach. 

Ja twierdzę, że głodn u nas na Wo- 
łyniu nie będzic—ale nie idzie zatem, 
aby nie było innego niebezpieczeństwa. 
Głodu niema, ale jest bieda, ciemnota, 
brak opieki warstw uświadomionych 
nad nieuświadomionemi, brak zorgani- 


Nie wstydźmy się zwęzić horyzonty 
naszej humanitarności: ratujmy pier- 
wej rodzonych, a po spełnieniu tego 
najpilniejszego myślmy o obowiązkach 
dla przyrodnich braci. 

Władysław Osuchowski. 


Kronika ekonomiczna. 


Konkurs wiązałek. W dniu 17 lipca w ma- 
jątku generała Ustinowa, Matejkowo odbył się 
konkurs wiązałek, zorganiozowany przez sekcyę 
rolną podolskiego Towarzystwa rolniczego przy 
dość znacznym zjeździe ziemian. 


Da konkursu stanęły następujące snopowią- 


załki: 
1. Me Cormick. 
2.  Massey-llarris, 
3. Johnston Boni. 
4. Jolnston Continental. 
p. Dueving Ideal. 


6. Adriauce Platt (bez elewatora). 

Ponieważ prawie wszystkie firmy. do których 
zwracaliśmy się. odmówiły udziału w 
konkursie, przeto zmuszeni parów nać 


swego 
byliśmy 


już używane wiązalki, jednak wszystkie one by- 


ły w jak najlepszym stanie i najnowszych kon- 
strukcyi. Jedna tylko wiązuka Johnston Con- 
linental była zupełnie nowa i została dostarcza: 
na specyalnie na konkurs przez winnieki sklad 
narzędzi rolniczych p. Długołęckiego, 

Przed konkursem wymienione wyżej wiązałki 
wypróbowane zostały przez specyalną komisyę 
poprzednio zaproszonych ekspertów, w skład 
stórej weszli pp: Juncewiez, Krasowski. Wi- 
land i Zapartowicz. 

Siła pociągowa zuregesirowaną była za po- 
mocą automatycznie piszącego siłomierza Rudol- 
fa Sacka. Oprócz siły pociągowej zwrócono 
szczególną uwagę 1) na równy chód w robocie, 
2) czystość pozostałej śrierni, 3) czystość po- 
dawania ściętego zboża do przyrządu wiążącego, 
D) jakose wiązaniu, 5) stratę szpagalu na we- 
zeł i winlkosć kawałków szpagatru wyrzucanych 
przy każdym snapie i 6) trwałość całej maszyny 
i jej czężer składowe. Czynniki te były określo- 
ne stopniami. a następnie ebserwacyc poczynio- 
ne przez ekspertów były demonstrowane przed 
całem zgromadzeniem. Przyznać nalezy, że 
Wszystkie wiazałki wykonywały robotę dobrze, 
to jednak w szczegółach zauważone były, 
wzg'ędem jakości roboty. pewne różnice. 


pod 


Za najgorszą uznana była hezelewatorowa 


Nr Ire 


wej opiece nad dziećmi i staraniem o 


wiązałka Adriance Plati, ponieważ gorzej od in-| gruntowne ich kształcenie. 


nych wykonywa robotę w zbożu 
chwastami. Podawanie zboża u Adrtance Platt 
do przyrządu wiażącego odbywa się za pomocą 
specyalnego wału i wideł, wskutek czego cokol- 
wiek przostałe zboże zbyt silnie się wymłaca, a 
oprócz tego części składowe maszyny uznane zo- 


porośniętem 


»lały za maicj iwwate | palfacinjyce czesiej Te- 
paracy. 
Najlepiej zas wykonywały robotę 


Mc Cormick i Masscy-Harris, gdyż obie te ma- 
szyny pod wszelkiemi względami trzymały prym. 
Ponieważ wykonywały robote bardzo dokładnie, 
uznane zostały za najtrwalsze i przy zawiążywa» 
niu węzłów traciły najmniej szpagatu. (11 mm. 
a inne około 17 mm. na każdy snop). a szcze- 
gólniej wyróżniana została wiązałka Me Cermick, 
gdyż w robocie okazała się najlżejszą i linia 
zaregestrowana przez siłomierz była 
równa. 


najwięcej 
1. Z. 


REDAKTOR | WYDAWCA 


WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI 


NADESŁANE. 


W sierpniu 1906 r, zostala otwarta 
w llumaniun 70 klasowa szkoła ko- 
mercyjna męzka. Przez rok istnienia 
zyskała ona o tyle uznanie ogółu miej- 
scowcego, Że ku końcowi roku szkolnego 
okazala się taka ilość chcących wstą- 
pić do szkoły, iż nie tylko byly zapel- 
nione komplety klas otwartych, ale dy- 
rektor, jednocześnie założycie! szkoły, 
zmuszony był pomyśleć o otwarciu klas 
równoległych. 


Ten napływ uczącej się młodzieży do 
szkoły komercyjnej jest wynikiem nie- 
tylko tego, iż daje ona oprócz wykształ- 
cenia ogólnego, przygotowującego do 
dalszych studyów w wyższych zakła- 
dach naukowych, narówni ze szkolą 
realną, wykształcenie specyalne, które 
czyni młodzież zdatną do pracy pro- 
dukcyjnej wprost po skończeniu tej 
szkoły, lecz jest lo też rezultatem u- 
znania, jakie sobie zjednała szkoła ko- 
mercyjna w Humaniu, dzięki racyonal- 
nemu kierunkowi wychowania, troskli- 


alki | potrzeba szkoły fachowej dla dziewcząt 


Zachęceni tem powodzeniem, powzię- 
liśmy zamiar otwarcia takiegoż zakładu 
dla dziewcząt, bo chociaż w Humaniu 
jest już ministeryalne gimnazyum żeń- 
skie i prywatna pensya p. Lewickiej, 
lecz obydwa te zakłady nie mogą przy- 
juć w swe podwoje całej ilosci garną- 
cej się do nauki dziatwy. Oprócz tego. 


tek w Humaniu jak i w całym kraju, 
be daj jest większa od potrzeby szkoły 
męzkiej, bo, chociaż obecnie już jest 
pozwolony wstęp do szkoły wyższej 
i kobietom, ałe jakaż to ilość młodych 
dziewcząt niema możności wstąpienia 
do wyższego zakładu naukowego, musi 
przeto stawać do walki o byt, zabez- 
pieczona jedynem prawem jakie daje 
patent gimnazyalny, zostać nauczy- 
cielką w zakładzie naukowym lub w 
domu prywatnym, bo inne pola do pra- 
cy są dla niej zamknięte. Dla dziewcząt 
mamy jeszcze zbyt mało zakładów fa- 
cenowych. otwarcie więc szkoły ko- 
mercyjnej powinno być witane ze zu- 
pelnem uznaniem, są jednak jednostki, 
którym widocznie na tem zależy. aby 
szerzyć w mieście pogłoski, iż szkoła 
może i nie zostanie otwartą: to może 
bardzo ujemnie wpłynąć na jednostki 


słabe, wahające się, obawiające sie 
wszystkiego. 
Dla sprostowania tych wieści, poda- 


liśmy do druku cegłoszenie o otwarciu 
szkoły i oświadczamy, że otrzymaliśmy 
zatwierdzony przez p. Ministra handlu 
i przemysłu statut 7-0 klasowej szkoły 
komercyjnej naszego irmenia w Iu- 
maniu, dającej kończącym prawa gin- 
nazyów (cesarzowej Maryi i loral szkol- 
ny będzie całkowicie urządzony na ter- 
min oznaczony, komplet zaś nauczy- 
cieli į nauczycielek oddawna zadezpie- 
czony. 


Dyrektor-założyciel Brajłowski. 
Drugi zalożyciel A. Sokołowski. 
IHumań, 27 lipca 1907 r. 
Adres: Mezka Szkola Komercyjna 
S. N. Brajlowskiego. 


K. £. M. w sprawie wybo- 
rów do Dumy Państwowa. 


W tem miejscu będą pomieszczane o- 
głoszenia Zarządu Miejskiego mające 
znaczenie dla wyborców. 


— — 


Kantor Komisowy oraz Biuro zleceń 
i posł. „„WUdobstwoe”, Kijów, Plac 
Kresz. 3, obok Dumy. Telef. 1,306, 
podejm. się wszel. rodzaju komisyi, 
pośred. przy sprzed., kup., pożycz., 
wyszuk. mieszkań, wynajm. oficya- 
listów. Podejm. się przewozu i opak. 
mebli i tow., eksped. i odbiera na 
stac. kol. wszelk. rodzaju rzeczy i 
tow., poleca post. odpowiedzialnych. 
Podejm. się reklam i przedstaw. 
Biuro otw. z zezwol. rządu. Kaucyon. 
do wysokości 7,500 rb. 2486-,,-3 


F R” w okolicy O 
Poszukuję UZIETŻAWY winnicy <o 
do 600 morg. z domem mieszkalnym 
Oferty upraszam nadsyłać do Redakcyi 
„Dzien. Kijow.* dla „Dzierżawcy*. 
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IWażne dla Dam! 


Szewiot-Szotlandka, mocny materyal 
na jesienny lub zimowy damski ko- 
styum, prócz mnie jeszcze przez nikogo 
w Łodzi nie fabrykowany, we wszyst- 
kich kolorach, przetykany w kratki lub 
nakrapiany za 8 arsz. + rb. i 5 rb. 50 
kop. Do każdego damskiego kostyumu 
dodajemy premię. 


[Ważne dla Panów! 


„Szewiot-Mode*, na elegancki i soli- 
dny męski kostyum, przetykany w mo- 
dne kratki lub nakrapiany przecinka- 
mi, aibo gładki za 4!/, arsz. 5 rb. 20 
E Grb ROSE, 7 mb. T3 ku „EMMIAĆ 
8 rb. 75 k. Do każdego kostyumu do- 
dajemy podszewkę gratis. Towar wy- 
syłamy pocztą za zaliczeniem. Wszel- 
kie koszta na rachunek fabryki. 


Łódź, S. Brüll. 


jemy z powrotem. 2563-8-1 


Bezpłatnie 


wy 


zwraca pieniądze. 


sztuki—+ rb. 50 k. 
nuty, z dołączeniem 


2) Nowość: Plastograt. 3) 6 obrazów 


premia. 


Jeżeli do tego czasu zegar okaże sią niedobrym, to firma 
Ządajcie a przekonacie 
kiego za 2 rb. 20 k. wysylamy przepiękuy gabinetowy 
stołowy z bronzn „ideal“, zacpatrzony w złote ozdoby i samo- 
świecącą po ciemku tarczę. 
punktualnością i może być ozdobą każdego pokoju. Cena 2 rb. 
20 k., za 2 sztuki—3 rb. 00 k. 
tanku z mechanizmem , 


się: Tylko 


Nadto zegar taki wyróżnia 


» rb. 50% K., 
Jako dodatek bezpłatny dolącza- 


do niego, oraz 4 nadzwyczaj 
236—4—3 
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|Cierpiącym 


Srodek niezawodny, przywracający zupełne zdrowie. Proszek amerykański, 
„Astma“ profesora dra Henkel w Chicago, przepisywany i aprobowany w szpi-, 


na Astme!! 


talach, klinikach przez profesorów i d rów amerykańskich, paryskich, berliń- 


skich, a także przez warszawskie powagi lekarskie zalecany. 
Cena pudełka Rub. 2 
Ządać w aptekach i składach aptecznych. 


kowań od uleczonych. 


Tysiące podzię- 


sprzedaż hurtowa w składach 


lirmy Ludwik Spiess i Syn, oraz w Towarz. Ake. Henryk Welt. 


Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem, z doliczeniem 


kosztu przesyłki. 


Jedyny Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo 


A. KIRSZROT, *="s==vs,, Karmelicka 10. 


| 2493- -2 


H 
4 


jaknajszersze 


A) żyta krajowe, pierwszej reprodukcji 
$ 
H 
H 
fd 


Pszenicę: Genealogiczną 
wna u nas aklimatyzowaną. 


jęczmień zimowy, sześciorzędowy. 


ALFRED GRODZK 


mn 


IJ 


Koncesyonowane przez Wysokie 
C. K. Namiestnictwo 


Stefanii Lapszów z Trembeckich Zwilling 
Kraków. (Galicya.) Ul. Św. jana 2, l-sze piętro, (róg Rynku Głównego). Tel. 744. 
Polki i cudzcziemki z wyższą muzyką, z 


poleca 


Poleca: Lyplomowane nauczycielki 
doskonałym językiem francuskim, 


uniwersyteckiem. Nauczycieli i guwernerów: i 
Osoby do towarzystwa i reprezentacyi domu oraz bony, 
Polki i Niemki z krawieczyzną. Francuzki, An- 


Włochów i Niemców. 
wychowawczynie, freblanki: 


Zmiana ziarna do siewu, —jest niezbędną, 


; W myśl powyższej zasady, polecam: 

Zyta oryginalne: petkuskie dla swoich wybitnych zalet zasługujące na 

rozpowszechnienie. 

Z] Probsztajskie uszlachetnione. jedno z najplenniejszych. 

¥} Szwedzkie. zwane żytem Północy, najwytrzymalsze na mrozy i dla swej 
> sztywnej słomy nie wylegające. 


Petkuskie. Probsztajskie, Szlansztedzkie i Szwedzkie. 
białą. Płocką, Puławkę. Sandom erkę, selekcyjną 
białą w czerwonej plewie, Wysokolitewską oraz New-Yersey, odda- 


Rzepę ścierniskową, długą i okrągłą. 
Wykę ozimą vel piaskową. 
Skład Nasion i Maszyn Rolniczych 


do 79 61-973 10 05-70406 5010 47 
bo o udka zło bi udka tka uć tdi 
m =a m 


angielskim, 


od oryginalnych: 


AN 


Warszawa, Senatorska 33. 


złote modne na szyje 


od 20 rb. do 200 rb. 


w wielkim 


wyborze skład 


y zegarów j 
kosztowności 


2139-9-9 


Klaudyusza Rogińskiego 
ul. Aleksandrowska Nr 89, telefon Nr 2095. 


Biuro Nauczycielskie 


niemieckim i wykształceniem 
Polaków, Francuzów, Anglików, 


gielki i Włoszki sprowadzane wprost z zagranicy, z pierwszorzędnych zakładów 
wychowawczo-naukowych. Internat dla nauczycielek na przystępnych warunkach. 
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Towarzystwo Rolnicze Staro-Konstantynowskie 


gub. wołyńska), urządza wystawę-licytacyę zbóż wszelkiego rodzaju, inwenta- 


rza, chłewni i ptactwa domowego, a także koni włościańskich od d. 


sierpnia r. b. po dzień I7:go tegoż miesięca, w lokalu Towa- 


rzystwa w Starym-Konstantynowie. 


rowemi nagrodami, a włościańskie konie i pieniężnemi nagrodami. 


Iremiowane okazy nagradzane będą hono- 


Inwentarz 


i konie wystawione będą dnia 17-go sierpnia i tegoż dnia będzie ich licytacya— 


do licytacyi staną też konie nadliczbowe remontowe. 
Jeśli się coś nie spodoba to przyjmu: jtaryat Towarzystwa w Starym-Konstantynowie. Prezes 
Sekretarz Towarzystwa d-r 1. Szczucki. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilezykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


rawski. 


Towarzystwa: M. Żu- 
B56CG—C=I 


wszysl- 
zegar 


SIę 


Takiż zegarek w lepszym gä- 
„Jungonsa kosztuje 
Zegar wysyła się wyregulowany co do mi- 
poręczenia na lat 6, za zaliczką pocztową, 
Za przesyłkę—+40 kop. (na Syberyę 75 k.). Adres: Firma Handlowa S. Szturm- 
felda et C-o w Warszawie 78, Sw. Krzyż 46. 
my do każdego zegara: 1) Elegancki pierścionek z imitacyą brylantu ama 
ciekawe 


0 


bez zadatku. 


Informacyę daje Sekre-, 


Bamses nna ZZ. 


Cukrowej choroby it. p 
Od 15-go Maja de 30-go Wrezśnia. codziennie 


Wszystkie kaleje zelazne Krn 


ZAKLAD WODOLEGZNICZY 


VICHY! 


WŁASNOŚĆ RZĄDU FRANCUZKIEGO 


SEZON KĄPIELOWY 
Zakład Vichy, jeden z najlepiej instalowanych w Europie, zaopatrzony w k ; 
wszelkiego rode dla | dach b Zołądka, wątroby, y; R w 


j go y : Przedstawienia teatralne i Koncerta w Kasina, 
Muzyka w Parku, Czytelnia, Salon speeyalny dla dam, Salony dla gry ikonwersacyi. Sale bilardowe. 


miht jaj słu Z 


Od dnia l-go kwietnia r. b. wychodzi w Warszawie 


Pęcherza, Kamienia, Podagry, 


VICHY (Francyu, departament Allier). 
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NAJWIEKSZY TYGODNIK HUMORYSTYCZNY 


„Krokodyl 


Prenumerata wynosi: 


w Warszawie (z odnoszeniem): rocznie 


Na prowincyi (z przesyłką): rocznie rb. 


Adres Redakcyi: Warszawa, Chmielna 10. 


NN NN c a m A 0 M 


przy „Związku Oficyalistów”, 


rb. 5 kop. 60, półroceznie rb. 2 k. 80, 
kwartalnie rb. 1 kop. 40. 
6, półrocznie rb. 3, kwartal. rb. 1.50. 
Telefon 74—84. 
Redaktor i Wydawca: Wł. IUNOSZA-SZANIAWSKI. 
(Aramis). 
Biuro Pośrednictwa Prac 
podaje do wiadomości pp. studentów 
i przyrodniczego uni- 


wyższych kursów wydziałów: chemieznego Politechniki 
! wersytetu, oraz tych, 
Związku, Kreszczatik 42, m. 29, w celu przedstawienia swych 


co ukończyli 


takowe, 


że mogą zgłaszać sią do Biura 
kandydatur na 


posady chemików praktykantów na bierzącą kampanię cukrowniczą. 
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"Ek  NAJWYGODNIEJSZE ŻRÓDŁO 7 


rajlpszyth w... siawaikiw 


„bożow. 
oryg. pal. 


Fr, Malistara 


według niezwiększonych cen 


L RĄK PIERWSZYCH " "*"repmezzntania” oroso 
M. Prokupek, Kijów, ul. Bezakowska Nr 3, 


polecam również udoskona lone 


1575-10-7 


Mtocarnie ręczne, konne bez oczyszczenia i z oczyszczeniem ziarna, 


Kieraty masywne i bezpieczne według systemu 


„Elworti* i „Klay- 


ton'a" wiatnie rozm. wielkości, znakomite-zagraniczne iin. narzędzia. 


Panienki uczęszczające 


do zakładów naukowych w Żytomierzu 
lub też pragnące do nich przygotować 
się, jak również takie, które mają za- 
miar wstąpić do zakładów galieyjskich, 
znajdą opiekę wśród rodziny zamic- 
szkałej w Żytomierzu, przy ul. Pu- 
szkińskiej Nr 52. Zapewnia się nietyl- 
ko kierownictwo naukowe ale i wpływ 
moralny i religijny. Języki obce w sta- 
łem domowem użyciu. O warnnki mo- 
żna porozumieć się osobiście lub listo- 
wnie pod adresem powyższym, Ludwi- 
ka Kosacka. 2572—3—1 


p | k kawaler, nie biedny, potrzebu. 
0id y je pokoju (można bez mebli) 
w polsk. intel. skromn. rodzinie. Ofer.: 
pr. adres. gł. poczta dla okaziciela kw. 
Nr 2,3567. 2567—5-—1 
boszuk. posady, zna dobrze 
Kurhar pol., Ra i aa kuchnie, 
ma świadec., przyrządza różne konser- 
wy, ul. M.-Włodzimierska 57, m. 4, list, 
dla S. GU. 2556r 


— 


Doświadczona nauczycielka (gimn. 
zł. med.) udziela leke. 
języków i przedmiotów w zakresie gim- 
naz., spec. matematyka. Włodzimier- 
ska Nr 87, m. 9. 2570r 


Na bardzo dogodnych warunkach w 

Zytomierzu na pierwszym 
Bulwarze róg Puszkińskiej Nr 4/25, 
spiesznie sprzedaje się sadyba mająca 
454 k. s. ziemi z sadem, dwoma do- 
mami i innymi gospodarczymi budyn- 
kami: bliższych informacyi udziela li- 
stownie p. Józef Tipski, poczta Wa- 
pniarka. 256921 


a_ | + gospod mi lub bony po- 
SZWACZKI, Żak. 1 


niemi. 


szuk. micjs. osoba 
Wiadomość w redakeyi u H. 5. 
2573—5—1 


nia_Diuiornin 2 bilard. oka- 
Garkuchnia-PiWIATNIA zjnie cio od. 
stąpienia. Pewny interes. Prorezna 14. 
2565—3—1 


zakł, nauk. przyjmę 


na 


Uczennice 


staneyę. Opieka troskl., 
konw. fr, lek. muz. Kuznieczna Nr 
17, m. 1. Helena Korycka. 


| KONSYSTORZ 
Dypaezyi: Lutko-Zgłoierskie 


z polecenia J. W. Dyecczyalnego bi- 
skopa, wzywa niewiadomego pobrtn 
żone zamieszkałego w mieście Owru- 
ezn, gnb. wol, W-go Józetata Cezarego 
(Stanislawowego) Irzykiewicza. W-ną 
Janinę, Maryanne Irzykiewiczową, Z do- 
mu (romolińską, ażeby w miesięcztym 
terminie, licząc od dnia ostatniej t. j. 
trzeciej niniejszej publikaty, przybyła 
osobiście do Owruckiego proboszcza 
dla wysłuchania pasterskich jego upo- 
l mnień i dla złożenia n niego na piśmie 
objaśnienia na zaskarżenie męża, żąda- 
jącego separacyi z powoda jej winy. 
2562-8-1 


Pierwszorzędne Kaucyonowane Biuro 
Nauczycielskie 


Eugenii Hennel 
z pozwoleniem umieszczania w Rosyi. 
Warszawa, Mazowiecka Il, telefon 434. 
Poleca: nauczycielki, nauczycieli, wy- 
chowawczynie, osoby do towarzystwa, 
lektorki, bony, zarządzające, gospody- 
nie. sprowadza eudzoziemki. 
2451—20—5 


f gimnazyalny przyjmie na 
Pro esor mieszkanie kilku uczniów 
szkół średnich. Staranna opieka, sku- 
teczna pomoc w nance, komfort i hy- 
giena. Zgłoszenia listowne: Lwów, Bie- 


lowskiego 5, parter. 2343-10-6 
Główny skład wyłą- 
cznie szwajcarskich 
jedwabnych sit, na- 
grodzonych naj- 


wyższemi nagroda- 
mi na wszechświa- 
towychwystawach, 


S, Zusman 


Kijów, od 1897 r: Kreszezatik Nr 11. 
Telefonu Nr 851, 

Maszyny młynarskie i wszelkie do nich 
przybory. Przedmioty technicznei elek- 
tryczne. 

Adres dla listów: S. Zusman. Dla de- 

pesz: Zusman. 262—100—205 


STATKI PAROWE 


(pocztowo-0sobowe) 
Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jego 
dopływach ,2-go Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach“ z rozpo- 

częciem żeglugi kursują na liniach: 
Odchodzą 
1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej. 
4 Kijowa. . Vy.r. 568. PP. 
„ Ekaterynosławia 8g.r.58.pp. 
2) Kijowsko-Homelskiej. 
Z Kijowa. poi 22 PDS 
„ Homla . sbg.rw 1, pp. 
3) Kijowsko-Czernihowskiej. 


Z Kijowa P'/,,g. d,2 9. pr 

„ Czernihowa. 12 gd, i g.wW. 
4) Kijowsko-Pińskiej. 

Z Kijowa. „i i v g. tor. 

„AWIDSKIE MA.<. ET 
5) Kijowsko-Gzarnobyiskiej. 

A Kijowikcjk <w: o g. 6!/, w. 

„ Czarnobyla oaz.48 la 
6) Kijowsko-Mohylowskiej. 

Z Kijowa w niedziele, wtorki, 

czwartki i piątki 0 g. 2 pp 

Z Mohylewa w niedzielę, wtor- 

ki, czwartki i piątki og. Gr. 


W Łojewie pasażerowie zmuszeni są 
przesiadać się do drugiego parostatku, 
7) Miohylowsko-Orszańskiej ) codziennie 
s) Homel-Wietkowskiej ) C0 


— — 


